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(KARTKA PAMIĄTKOWA).

Nasz jubilat należy do tej kategoryi ludzi, którzy z natury 
są do tego predestynowani, by celowo wznieść gmach ducho- 
wego uświadomienia swej własnej indywidualności. Essajvisa, 
krytyk, polityk, belletrysta, mówca — taka harmonia i połączenie 
ma miejsce tylko u wybranych duchów uniwersalnych. Autorytet, 
co zachwycając tłum, do naśladownictwa go pobudza, bo 
jednoczy w  sobie dw ie najwyższe potencye; duchową i etyczną.

Te siły oznaczają światopogląd Nordaua.
Jest oninkarnacyą powyższe syntezy, bo historya żyd. prawie 

że nie wskaże męża, któryby obok Nordaua wszelką prawdziwą 
wiedzę w etyczne zamienił wartości. Nordau dowodzi swą oso- 
bistością, że tylko ta wiedza, która do najwewnętrzniejszych, 
najsubtelniejszych duszy zakątków wnika, uszlachetniająco na 
człowieka oddziaływać może.

A  jeśli w świecie Idei przypadki są wykluczone, jak tedy 
można wyjaśnić, że Nordau, który do 48-go roku życia z Ży- 
dowstwem nic nie miał wspólnego, nagle stał się naszej Ide! 
przyjacielem ?
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Niedopuszczalne!!! wprost byłoby tłumaczenie tego pozor- 
nie sprzecznego zjawiska w życiu duchowe!!! naszego Nestora , 
przez antisemityzm już z tego względu, że życie umysłowe ! 
i duchowe geniuszy nie pozostaje pod wpływem zewnętrznych j 
zdarzeń.

I jak Sztuka żydowska dała nam tlerzla, bo sam twierdzi 
״ dasMualerische Judentum zog mich an‘\  tak znowu, dawna, 
żydowska etyka zaprowadziła wielkiego poetę do jego pra- 
źródła po 48-letnich poszukiwaniach — do siebie samego.

Nie afera Dreyfusa, lecz raczej samo Żydowstwo oddało 
nam te dwie wielkie dusze. U Nordaua podziwiamy zawsze, 
jak u Heineno i Bjórnego charakter specyficznie żydowski. Jego 
druzgocąca logika, ożywcza krytyka, ironia kłująca, jużto sub- 
teina, one rysy są żydowskie.

Nauki ojca jego, gorącego zwolennika haskali, który roz- 
wiązanie kwestyi żydowskiej w idział w  assymilacyi musiały 
ujemny w yw ierać w p ły w  na rozbudzenie drzemiącego w nim 
poczucia narodowego. O tragedyi Helotów w  Żydostwie nie 
myślał jeszcze młody Nordau, przynajmniej nie w jasnej świa- 
domości. Nie czuł się jeszcze w tedy Helotą jak mówi: ״ Es 
whre mir niemals eingefallen mich fur einen Heloten, mein 
Schiicksal fur ein 11elotenverhangniss zu halten“ .

W  pierwszej fazie rozwoju koncentruje się jego świato- 
pogląd w zdaniu: ״ Bildung yeredelt, Wissen macht frei“ . Nie 
uwzględniał przy tern momentów narodowościowych. Autonomię 
myśli i wolność połączył nierozerwalnie z etyką.

Prawa człowieczeństwa nie potrzebują uznania obcych. 
Każdy sam sobie je bierze. ״ Die Menschen miissen nach eige- 
ner Erkenntniss handeln“  głosi Nordau światu. Po latach ośm- 
dziesiątych można zauważyć w  konstrukcyi myślowej naszego 
jubilata pewną zmianę. Ten zwrot, zaszły w jego duszy, wy- 
jaśnia on sam W״ : ie  ich mich in meine Seelenzustainde veU 
senkte, gelangte ich eines Tages zu einer Yorstellung, die so 
unheimlich war, dass sie mich sełbst erschreckteT

W  syoniźmie widział Nordau możliwość życia i działania 
wedle własnego poznania, jakoteż należne kryteryum dla ety־ 
cznej wartości każdego indywiduum. I dziwnie uderza nas stan, 
który u Żydów stał się regułą, że geniusze żydowscy w star-
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szym już w ieku drogą poszukiwania ״własnego ja“  wracają 
do Żydowstwa. Ta sprzeczność jest raczej pozorną, niż fakty- 
czną. Bo musimy sobie zdać sprawę, że w ie lcy ludzie naszego 
narodu nie są dziećmi ludu, lecz raczej feudalnymi panami sze- 
rokich mas. Są oni pod pewnymi względami pierwowzorem 
dla narodu. — Anomalia ta, że pomiędzy uniwersalismem a 
nationalismem tj. pomiędzy duchem a jego formą nie ma pełnej 
harmonii, daje się zauważyć tylko u naszego lu d u ; nie istnieje 
ona u w ie lk ich ludzi, którzy przedewszystkiem w czasie dia- 
spory przychodzili do nas z zewnątrz.

Takim  to uniwersalistą był Nordau zanim poświęcił pióro 
swoje swemu narodowi■ Jego filozoficzny światopogląd streszcza 
się w  jego zdaniu: Das, was der Menschheit zunachst Not tut, 
das ist, dass sie sich die Móglilchkeit verschafft, nach ihrer 
Erkenntniss zu leben“ . Nordau jest filozofem socyalnym, bo 
głównie zajmuje się społeczeństwem, nie uwzględniając indywi- 
duum. Indywidualność narodowa — oto objekt jego obserwacyi 
naukowych. Żyje on w teraźniejszości dla przyszłości; egoizm 
przeciwstawia instynktowi gatunkowemu, bo on wyklucza dzia- 
łalność dla dobra ludzkości. Jako ewolucyonista życzy sobie 
powolnego stawania się i z tego powodu sprzeciwia się przewro- 
tom nagłym, któreby wpłynęły na zmianę stosunków na polu 
duchowem czy też etycznem. Ideałem życiowym Nordaua jest 
zbiorowość, której podstawą jest pierwiastek etyczny, bo 
w niem tylko kwitnie niepokalana prawda. Prawda i wolność — 
to są pojęcia, które wszelkiemu społecznemu organizmowi 
użyczają soków  żywotnych. Jedynie prawda musi być punktem 
wyjścia dla regeneracyi rodzaju ludzkiego, bo gdy społeczeń- 
stwo ludzkie na etycznej oprze się podstawie, w tedy socyalne 
stosunki same się uregulują. Jednakże wola prawdy musi być 
wolną. W olność dla prawdy, a prawda dla wolności muszą być 
pierwiastkami życiowymi każdej masy ludzkiej. Jednem słodem 
co Nordau jako osobistość oznacza, to samodzielność dążeń 
i moc woli-

A  działalność Nordaua jest wypływem jego wewnętrznego 
przekonania. Stąd łatwo zrozumieć jego stanowisko w  kwestyi 
kolonizacyh On uznaje syonizm polityczny, bo kieruje nim moc 
woli. Jest on pierwszym, który daje wyraz zapatrywaniu, że
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tylko i jedynie myśl syońska zdolną jest dać ludzkości ludzi 
szlachetnych zamiast nadludzi. Syonizm jest dla Nordaua wiedzą, 
a wiedza uszlachetnia, a więc syonizm jest także etyką.

Max Nordau wybrany został przez historyę, by wystąpił 
jako uzupełnienie Herzla. Oni obaj dają dopiero doskonałą, 
wzajemnie uzupełniającą się całość. Moc w o li dał nam Nordau, 
Herzl zaś żądzę (wolę) mocy.

Stosunek Herzla do Nordaua można zestawić ze stosun- 
kiem Goethego do Schillera w Niemczech. Herzl jest jak Goethe 
człowiekiem uczuciowym, co poddaje się nastrojowi, iść musi 
w lud, by go do siebie przywiązać.

Nordau jest jak Schiller człowiekiem myśli, który każdą 
ideę na podstawie logicznych roztrząsań dopiero sobie przy- 
właszcza, człowiekiem, co dostateczną ma w sobie nagroma- 
dzoną ilość siły potencyalnej, by stać się dla ludu medyurn 
przyciągającem.

H enryk  K o r  mus.

Kolonie i miasta w Palestynie.
( Wrażenie z podróży po Palestynie w marcu i  kwietniu b. r.)

M y  syonisci chcąc poznać k ra j naszej przyszłości, b ie rzem y 
do rą k  najrozm aitszego rodzaju podręczn ik i, g eo g ra fie  i opisy 
P a les tyn y  —  s łucham y ku rsów  pa lestyńsk ich  i na podstaw ie  te- 
go  w szystk iego  tw o rz y m y  sobie obraz tego  kra ju .

I  w idz im y  go zazwyczaj w  naszej w yob raźn i jako  pustyń - 
ną ziem ię pełną ska lis tych , nag ich , k red ow ych  g ó r — m iędzy 
k to re m i gdzieś od czasu do czasu znaleźć można, jakaś m aleń- 
ką wioskę żydow ską z jak im ś  dużym  cm entarzem  pe łnym  o fia r 
idei.. A  w  w ioskach ty c h  p rzedstaw iam y sobie ja ko  m ieszkań- 
ców  b ru dn ych , nieszczęśliwych Żydów  —  w ym ęczonych straszną 
m alaryą, lub  chorych  na oczy. S łowem  — w idz im y  coś w  ro- 
dzaju naszych m a łych  g a lic y jsk ich  m iasteczek.

Z ta k im  to  obrazem — przy jecha łam  do P a le s ty n y ! G łów- 
ną kw estyą, k tó ra  ta k  m nie ja k  i m oich tow arzyszy podróży 
najbardzie j zajm owała b y ło  : czy nie doznam y rozczarowań i czy
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też w  te in , co m ów ią o renesansie narodu żydow skiego na 7ste- 
m i pa lestyńskie j i  odrodzeniu  języka  — n iem a przesady, czy 
nie jes t to  ty lk o  frazeo log ią  zgrom adzeń i w ieczorów  M akabe- 

uszowskich.
Doznałam  rozczarow ania  —  lecz ta k  m iłego  i  ta k  rado- 

snego, że śm iało pow iedzieć m ogę, iż czas, n ies te ty  k ró tk i,  na 
z iem i naszej spędzony, na jp ięknie jsze pozostaw ił w spom nien ia  1 

śm iało tw ierdzę, iż b y ły  to  najp ięknie jsze chw ile , k tó re  dane 
m i b y ło  przeżyć jako  Żydówce, jako  syonistce.

Jaffa, p ierwsze m iasto gdzie na ziem ię pa lestyńską  w stąp i- 
lam, nieszczególne na m nie  zrob iło  w rażenie, ale z chw ilą , 
gdyśm y poza obręb J a ffy  w y jech a li —  gdyśm y do p ierw sze j z 
rzędu k o lo n ii żydow skie j p rzyb y li, z radością spostrzeg liśm y, iż 
obraz, w y tw o rzo n y  na podstaw ie  pod ręczn ików  —  nie odpow ia- 
da zupełnie rzeczyw istości. K ra j i p rzy rod a  p ięknością  swą p ie- 
ści oko; dużo m og łabym  o ty c h  p ięknośc iach  opow iadać i u- 
czuciom  zachw ytu  dać w yraz, lecz nie to  je s t m ym  celem. T o  
też pom ija jąc, w rażen ia  estetyczne, p rzystępu ję  do opisu z iem i 1

ludzi.
N iem a  tam  ty c h  ko losa lnych  n ieu rodza jnych , ka m ien n ych  

obszarów o k tó ry c h  się ty le  czyta. Z iem ia wszędzie bardzo uro- 
dzajna; ty lk o  z pow odu m nie j in tenzyw ne j u p raw y —  po la  a- 
rab sk ie  gorzej w yg ląda ją  niż żydow skie. G dy przejeżdżając obok 
d ług ich  i jednosta jn ie  w  dal się rozpoście ra jących łanów , zoba- 
czym y po la  upraw ione na w zór europe jsk i -  to  już bez wszel- 
k ie g o  zapytan ia  poznam y, że to  po la  k o lo n ii żydow skie j. Już 
z dala świecą rzędy b ia łych  dom ków  o czerw onych dachach, 
ustaw ione system atyczn ie  p rzy  szerokich ulicach, p rzec ina jących  
ko lon ię  wzdłuż i  wszerz. I  ta k  ja k  w  Golusie, charak te ryzu- 
je  żydow ską część m iasta b rud , n ieporządek i n ie ła d , ta k  
czystość, porządek, sy m e try  a ; stanow ią  cha rak te rys tyczną  ce- 
che k o lo n ii żydow skie j. K a żd y  ko lon is ta , naw e t na jm n ie j zamo- 
żny, m a w łasny b ia ły  dom ek, p rz y k ry ty  czerwoną dachów ką: 
w  dom ku zazwyczaj trz y  poko je , kuchn ię , w erandę -  w  pod- 
wórzu sta jn ie  1 inne b u d y n k i gospodarcze -  p rzed  dom em  drze- 
w a  euka lip tusu  lub  m odrzew ia. W  każdej w iększej k o lo n ii jest 
bożn ica  i  bejt haam (dom ludow y) w  k tó ry m  odbyw a ją  się kaz- 
dej sobo ty  zebrania, o dczy ty  i p o g a d a n k i ; —  ta m  m ieści się 

czy te ln ia  i b ib lio te ka .
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Każda ko lon ia  posiada szkołę ludow y, a po w iększych są 
szkó łk i d la najm łodszych. W  szkó łkach uczy się języka  h eb re j- 
skiego, b y  módz już w  szkołach ludow ych  w  ty m  języku  w y- 
k ładaó w szystkie  p rzedm io ty . G d y  wyjeżdżałam  z G a licy i, nie 
bardzo w ierzy łam  w  to, że ję z y k  heb re jsk i już obecnie za na- 
szych czasów św ięci swe odrodzenie, że s ta ł się napraw dę języ- 
k iem  żyjącym . Lecz p rzekonałam  się, że w  istoc ie  ta k  jes t; k iN  
k a k ro tn ie  zna jdow aliśm y się w  tem  położeniu, iż bez znajom ości 
języka  hebre jsk iego w ogóle  n ie b y lib y ś m y  się m o g li poro- 
zumieć z tam te jszym i m ieszkańcam i. W p raw dz ie  część starszej 
generacy i złożona z ludzi p rz y b y ły c h  z R osy i lub z R um un ii 
m ów i jeszcze żargonem ,m łodsze jed na k  poko len ie  urodzone i w ycho - 
wane już tam , m ów i po najw iększej części język iem  hebre j- 
skim , zmuszając w  te n  sposób starszych do nauczania się teg*o 
języka. I  wszędzie po ko lon iach  zauważyć można nadzwyczajne 
szerzenie się te go  języka  : — to  też po pew nym  czasie wcale 
n ie dz iw iliśm y się, w idząc następu jący o b ra z e k : K ilk o ro  trzy le - 
tn ich  dzieci ze szkó łk i żydow skie j, w śród  zabawy zaczęło się k łó - 
cić  i  w  czasie najw iększego zacie trzew ien ia  z b łyskaw iczną szyb- 
kością w yrzucało  z ust słowa k łó tn i a naw et i przezw iska — 
wszystko w  najczystszej s fa rdy jsk ie j hebrejszczyźnie.

Podczas pó łto ram iesięcznego p o b y tu  najs iln ie jsze w ra^ 
żerne w yw arło  na m nie, obserwowanie tego  zupełnie now ego ty - 
pu Żyda pa lestyńskiego, k tó ry  w  ko lon iach  obecnie pow sta je  i 
te go  ca łego szeregu w łaściw ości charak te ru  jego , k tó re  w  Go- 
lusie ta k  rzadko się spo tyka , a k tó re  tam  stają się czemś co- 
dziennem. N ie  chcę w ie lu  s łów  używać, ale bez przesady rzec 
można, że ze tkn ięc ie  się Żyda z m atką-z iem ią  po 18־to  w ieko - 
wej rozłące, cudów  dokazało w  przeciągu jedne j ledw o gen era- 
cy i. Czemś co d la  nas jes t zupełn ie nieznanem  w  charakte rze  
Żydów  ga lusow ych  -  je s t z g o d a ,  w  k tó re j Żydzi po ko lon iach  
obok siebie żyją. O d  dwudziestu k ilk u  la t żadna sprawa żydów - 
ska me dostała się przed sąd tu re c k i —  w szelkie  sp raw y zała- 
tw ia  się w  ko lon ii, p rzed w łasną władzą, pochodzącą z w yb o ru  
w״ a  a d “ . W y ro k i w ydaw ane przez ten  sąd opiewają co na jw y- 
żej na karę  pieniężną —  w ięzień i zakładów  k a rn ych  Żydzi nie 
potrzebu ją  1 me mają, gdyż w  ciągu 25 la t n ie zaszedł żaden 
w ypadek cięższej zbrodn i.
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O prócz p oda tków  rządow ych, p łacą ko lo n iśc i dobrow olne  
p o d a tk i na p o trzeby  k o lo n ii;  z funduszów  tych  o trzym u ją  płacę 
nauczyc ie lk i i  nauczyciele, p rzec ię tn ie  po 100 fra n k ó w  m iesięcznie 
—  nadto leka rz  i  aptekarz, k tó ry c h  w  każdej k o lo n ii spotkać 
można.

S tosunk i sanitarne nie są ta k  straszne ja k  się nam w yda- 
je. S tudn ie  a rtezy jsk ie  (wiercone), a po bardzo w ie lu  ko lon iach  
w odociąg i, p rzyczyn ia ją  się do zm niejszenia się, spo tykane j cho- 
ro b y  gorączkow ej t. j. m a lary i. W e d le  in fo rm a cy i lekarza z ko- 
fo n ii R ischon  Le  Sion, oprócz coraz rzadszych wypadków- m ała- 
ry i, także i feb ra  żó łta  słabnie. —  C horoby oczu zdarzają się u 
Żydów  w  ko lon iach  nadzwyczaj rzadko; eg ipsk ie  zapalenie oczu 
spotkać można jedyn ie  u b rudnych  A ra b ó w  ; o ile  zaś choroba  
w ystępu je  u Żydów , n ie jes t n ig d y  w y n ik ie m  nieczystości 
lub  b rudu  —  lecz jest u n ich  dziedziczną. I  o ile  nie 
jes t chron iczna —  to  wedle zapewnień tam tejszego lekarza, 
zupełne je j wyleczenie  jest zawTsze m ożliwe. A  Żydzi zw racają 
.ępę tam  dość wcześnie do lekarza  —  tak , że o panujących 
g roźnych  chorobach oczu 11 Żydów  w  ko lon iach , m ow y nie ma.

A k lim a tyzó w a n ie  się postępuje raźno, a najlepszym  tego  
dowodem  będzie porów nan ie  s ta tys tyczne  w yp a d kó w  urodzeń 
i śm ie rc i w  ko lon iach  z cy fra m i w  kra jach  sąsiednich n. p. w- 
E g ipc ie .   —  Muszę tu  zaznaczyć, że opieram  się g łó w n ie  na
in fo r  m acy ach lekarza z k o lo n ii R ischon, do k tó re g o  okręgu  na- 
leżą nadto n ie k tó re  ko lon ie  ju d e js k ie : E kron , K a tra  i  R echobo th . 
ln fo rm acye  te, poleg*ają na jego  w łasnej 5־c i°  le tn ie j p rż k ty c e
w  ty c h  stronach.

W  K a i r o  n a  1 0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  u m ie r a  3 8  r o c z n ie .

rodz i się 4 4  ..

W  jude jsk im  okręgu  w  ciągu os ta tn ich  la t  p ięc iu  b y ło  w y-

p a d k ó w  ś m ie r c i :  6 , 5 , 4 2 י 5י  -
b y ło  urodzeń w  roku  1903 . . . . d5 55 Prze־

50 . . .  .1608 c ״  i^ tn ie

T e  c y f r y ,  p o d a n e  p r z e z  p r a k t y k u j ą c e g o  t a m  le k a r z a ,  n ie

wskazują żadnych anom alii.
P rzechodząc teraz do poszczególnych ko lo n ii, zaznaczyć:

w ypada, ż e : ze w zględu na geogra ficzne  ugrupow an ie  k o lo n ii
i  ich  w spó lnych  in teresów , podzie lić  je  można na o w ie  siecie 
ko lon ie  Judejskie i G־a lile jsko -S am aryta11skie.
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J u c le js k ie  k o lo n ie  g r u p u ją  s ię  o k o ło  J a f f y .  Z i e m i a  w  t y c h  

o k o l ic a c h  j e s t  p ia s z c z y s tą ,  n a  p ia s k a c h ,  n a  k t ó r y c h  u n a s  n ic z e -  

g o  n ie  u p r a w ia ją ,  s t w o r z y l i  Ż y d z i  w s p a n ia łe  p l a n t a c y e .  C a ła  

t a  c z ę ś ć  w y g lą d a ,  j a k  je d e n  w i e l k i  o g r ó d ,  p e łe n  d r z e w  p o m a r a ń -  

c z o w y c h  i  m ig d a ło w y c h ;  —  k a m ie ń is t o - p ia s z c z y s t e  p a g -ó r k i  z a -  

m ie n io n o  w  w in n ic e ,  a  n a  s k a l is t y c h  w z g ó r z a c h  r o s n ą  o l i w k  

i  f i g i .  W  p o b l iż u  w s i  a r a b s k ie j ״  H u ld a • ‘ z a k u p i ł  fundusz naro- 
dowy k a m ie n n ą  g ó r ę ,  u k t ó r e j  p o d n ó ż a  w i je  s ię  t o r  k o le jo w y  z J a f f y  

d o  J e r o z o l im y .  1 tu  p o w s t a ć  m a  la s  H e r z lo w s k i .  —  N a  r a z ie  je s t  

t a m  t y lk o  m a ła  s z k ó łk a  d r z e w e k ,  k t ó r e  s ię  t e j  je s ie n i  p r z e  -־

n ie s ie  n a  o z n a c z o n e  w z g ó r z e .  W i d z i m y  w ię c ,  ż e  k a ż d y  r o d z a j  

g r u n t u ,  o i le  je s t  o d p o w ie d n io  w y z y s k a n y ,  m o ż e  b y ć  w  P a -  

le s t y n ie  z a m ie n io n y  w  u r o d z a jn ą  i k w i t n ą c ą  p r z e s t r z e ń ,  t a k  ż e

0  n a g ic h  s k a ła c h ,  m o w y  b y ć  n ie  m o ż e .  W  j a k i e  z ie lo n e  o g r o d y  

m o ż n a  z a m ie n ić  g ó r ę  w id a ć  u N ie m c ó w ,  k t ó r z y  c a łą  g־ó r e  

K a r m e l  z a m ie n i l i  w  c ią g u  k i l k u d z ie s ię c iu  l a t  w  t e r a s o w o  b u d o -  

w a n e  w in n ic e .  N a  n ic h  t e ż  c z ę ś c io w o  w z o r u ją  s ię  n a s i k o lo n iś c i .

N a s i  Ż y d z i ,  z  k t ó r y c h  d w u t y s ię c z n y  G o lu s  z r o b i ł  h a n d la r z y ,  

f a k t o r ó w ,  s p e k u la n t ó w ,  p r z e n ie s ie n i  n a g le  n a  p o le  p r a c y  f i z y c z -  

n e j d o  k r a ju ,  k t ó r e g o  w a r u n k ó w  n ie  z n a l i ,  m ie l i  w ie le  n ie p o -  

w o d z e ń .  N i e  b y ło  m ię d z y  n i m i  a g r o n o m ó w , n ־  ie  w ie d z ie l i ,  n a  

j a k i c h  g r u n t a c h ,  j a k  i c o  u p r a w ia ć  m a ją .  N a  w ie lu  t y c h  p r o -  

b a c h  s t r a c i l i  d u ż o  s il, c z a s u  i  p ie n ię d z y .  P o  d ł u g o le t n ic h  p r ó b a c h  

p o z n a l i  d o p ie r o  ja k o ś ć  z ie m i  i  s t o s o w n ie  d o  t e g o  z a m ie n i l i  ją ,  

w  J u d e i ,  n a  p l a n t a c y e  d r z e w .

T a k i e  c ią g le  p r z e r z u c a n ie  s ię  z  je d n e j  k u l t u r y  d o  d r u g ie j ,  

s p o t y k a m y  w  h is t o r y i  n a jw ię k s z e j  k o lo n i i  ju d e js k ie j  : P e t a c h -  

T i k w a h .

Z a ło ż o n a  p r z e d  26 l a t y  c z ę ś c ią  p r z e z  b a r o n a  E d m u n d a  R o t -  

s c h ild a ,  c z ę ś c ią  p r z e z  Ż y d ó w  je r o z o l im s k ic h ,  w y g lą d a  k o lo n ia  

t a  j a k  m a łe  m ia s to .  W  p ie r w s z y c h  la t a c h  u p r a w ia l i  k o lo n iś c i  

z b o ż e ,  p o d  k t ó r e  j e d n a k  g r u n t  p ia s z c z y s ty  s ię  n ie  n a d a w a ł .  

P o r z u c i l i  p o  t e j  p ie r w s z e j  p r ó b ie  u p r a w ę  z b o ż a  i z a ło ż y l i  w in n i -  

c e . P r z e k o n a w s z y  s ię  p o  k i l k u  l a t a c h  ż e  p o m a r a ń c z e  d o s k o n a le  

s ię  u d a ją  n a  t y m  g r u n c ie ,  z a m ie n i l i  c a łą  k o lo n ię  w  w ie lk ie  o g r o -  

d y  p o m a r a ń c z o w e  t .  z w .  b  o j a r y .  —  I  ju ż  o d  k i l k u  o s t a t n ic h  l a t  

w i e l k i  e k s p o r t  n a jz n a k o m i t s z e g o  g a t u n k u  p o m a r a ń c z  je s t  je d y -  

n e m  ź r ó d łe m  d o c h o d ó w .  R y n k a m i  z b y t u  o w o c ó w  s ą  : L iv e r p o o l

1 K o n s t a n t y n o p o l .
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T e  o g r o d y  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  p i ę k n e g o  z e w n ę t r z n e g o  w y -  

g l ą d u  k o lo n i i  —  w i e l k i e  o g -ro d y , p e łn e  n i z k ic h  r o z ło ż y s t y c h  d r z e w .  

N a  t l e  c ie m n o - z ie lo n y c h  liś c i złocą, s ię  o g r o m n e  o w o c e ,  o b o k  

k t ó r y c h  lś n i  s ię  b i a ły  k w i a t  c w o c u  p r z y s z łe g o .  —  S i ln y  z a p a c h  

k w i a t u  p o m a r a ń c z o w e g o  o d u r z a  p r z e c h o d n ia  ! O t o c z o n e  s ą  t e  

o g r o d y  p ł o t a m i  k w i t n ą c e j  m im o z y  lu b  k a k t u s ó w ,  a  p o n a d  t y m i  

r o z ło ż y s t y m i  n i z k im i  d r z e w a m i  w z n o s z ą  s ię  s m u k łe  c y p r y s y  lu b  

g r u p y  p a lm  d a k t y lo w y c h .  T y l e  t a m  z ie le n i  i o b f i t o ś c i !

P o n ie w a ż  w s z y s c y  k o lo n iś c i  r z u c i l i  s ię  n a  z a k ła d a n ie  c o r a z  

to  n o w y c h  b o ja r ,  s t a ł  s ię  ic l i  b y t  t r o c h ę  n ie p e w n y .  C a ły  s w ó j 

m a ją t e k  w k ł a d a ją  w  t e  o g r o d y ,  d o c h o d y  ic h  w ię c  je d y n ie  z a -  

le ż ą  o d  c e n  w  L iY e r p o o lu  i  k o s z t ó w  t r a n s p o r t u .  A  t r a n s p o r t  je s t  

n a d z w y c z a j  t r u d n y ,  o w o c  n a j le p s z e g o  g * a tu n k u  je s t  b a r d z o  w r a -  

ż l iw y ,  t a k ,  ż e  w i e l k a  i lo ś ć  p o m a r a ń c z  p s u je  s ię  w  d r o d z e .  S p e -  

k u la c y a  n ie  z a w s z e  s ię  u d a je ,  z  te g *o  p o w o d u  b y t  c a łe j  k o lo n i i  

m o ż e  b y ć  z a g r o ż o n y .  N i e k t ó r z y  k o lo n iś c i  r z u c i l i  s ię  w  o s t a t n im  

r o k u  n a  p o le  d o ty c h c z a s  w  P a le s t y n ie  n ie z n a n e .  D w a j  k o lo n iś c i  

je d e n  z P e t a c h - T i k w a h ,  d r u g i  z  M i l c h a m i j i  z a s ia l i  c z ę ś ć  z ie -  

m i  w  P e t a c h  T i k w a h  b a w e łn ą .  I  p r ó b a  u d a ła  s ię  z n a k o m ic ie .  

W e d l e  in f o r m a c y i  f a c h o w c ó w ,  g * a tu n e k  b a w e łn y  t e j ,  j e s t  le p s z y m  

n iż  egipski, k t ó r y  d o ty c h c z a s  p a n u je  n a  r y n k u  w  L i v e r p o o lu .  

T a m  t e ż  i  Ż y d z i  w y s ła l i  s w o je  te g * o r o c z n e  p ie r w s z e  z b io r y .  Z d a -  

n ie m  d r a  K o h n - B e r n s t e i n a ,  p r z y s z ło ś ć  k o lo n i i  t e j  le ż y  w ła ś n ie  

w  u p r a w ie  b a w e łn y ,  k t ó r a  o b o k  s w e j d o b r o c i  m a  t ę  z a le t ę ,  ż e  

ju ż  w  p ie r w s z y m  r o k u  p r z y n o s i  d o c h ó d ;  p o m a r a ń c z e  d o p ie r o  w  

c z w a r t y m  lu b  p i ą t y m  r o k u  d a ją  j a k iś  z y s k .

Z  z e w n ę t r z n e g o  w y g s tą d u  k o lo n ia  t a  w y w ie r a  le p s z e  w r a -  

ż e n ie  n iż  w s z y s t k ie  in n e  —  s t o s u n k i  w e w n ę t r z n e  t a m ż e  n ie  s ą  

s y m p a t y c z n e .  C z ę ś ć  k o lo n is t ó w ,  k t ó r z y  z a ło ż y l i  t ę  k o lo n ię ,  p o -  

c h o d z i  z  t y c h  s f e r  Ż y d ó w  je r o z o l im s k ic h ,  k t ó r e  p o b ie r a ły r a  n a -  

w e t  c z ę ś c io w o  p o b ie r a ją  d o t ą d  c h a lu k ę .  O p r ó c z  s t a r y c h  z a c o f a n -  

c ó w  je s t  tu  g r u p a  r o b o t n ik ó w  ż y d o w s k ic h ,  k t ó r y c h  l ic z b a  d o -  

c h o d z i  d o  7 0 . W s p ó łż y c ie  ic h  je s t  b a r d z o  ś c is łe , s t w o r z y l i  s o b ie  

m a le ń k ą  k o lo n ię  r o b o t n ic z ą  : K in  G a n im ,  tu ż  o b o k  P e t a c h - T i k -  

w a l i .  Z  t a m t ą d  p r z y c h o d z ą  d o  k o lo n i i ,  g *d z ie  o b o k  w ie lk ie j  i lo ś c i  

r o b o t n ik ó w  a r a b s k ic h ,  t a k ż e  i  o n i  m a ją  z a ję c ie .  Z  s t a r y m i  k o lo -  

n is t a m i  ż y ją  w  c ią g ły c l i  s t a r c ia c h  i s p o r a c h .  T y c h  s k r a jn y c h  l a -  

n a t y k ó w  ła g o d z i  n ie ja k o  p a r t y a :  P o e l  H a c a i r ,  d o  k t ó r e j  n a le ż ą
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m ło d z i  k o lo n iś c i ,  s y n o w ie  s t a r y c h  k o lo n is t ó w  i  c z ę ś ć  r o b o t n ik ó w . .

D r u g ą־  w ię k s z ą  k o lo n ią  w  J u d e i  o s p e c y a ln e j  g o s p o d a r c e -  

i  w y g s tą d z ie  je s t  R is c h o n  L e  S io n .  C a ła  p r a c a  g r u p u je  s ię  t a m ,  

o k o ło  w s p a n u i ły c h  p i w n ic  —  je d n y c h  z n a jw ię k s z y c h  n a  ś w ie c ie .  

P iw n ic e  t e  s ą  z b u d o w a n e  p r z e z  b a r o n a  R o t s c h i l d a ; — w  o g r o m -  

n y c h  h a la c h  m ie s z c z ą  s ię  o lb r z y m ie  m a s z y n y ,  t ło c z n ie ,  o g r o m n e  

r e z e r w o a r y  d la  z a p a s ó w  ; t a m ż e  m ie ś c i  s ię  r ó w n ie ż  w ła s n y  c h e m ic z n y  

i n s t y t u t .  P o la  w o k o ło  k o lo n i i  t w o r z ą  je d e n  r z ą d  w in n ic  ; tu  z a -  

c z ę to  o b e c n ie  p o  r a z  p ie r w s z y  n a  p r ó b ę ,  s z c z e p ie n ie  s z la c h e t n y c h  

o w o c ó w  s t o ło w y c h ,  d la  k t ó r y c h b y  P a le s t y n a  z n a la z ła  r y n e k  z b y -  

t u  w  s ą s ie d n im  E g ip c ie .

Ż y c ie  t o w a r z y s k ie  i k u l t u r a l n e  b y ło  tu  t a k  r o z w in ię t e ! ! ! ,  ż e  

m ó w io n o  c z ę s to  o ״ ż y d o w s k im  P a r y ż u “ p e łn y m  z a b a w  i z b y t k u ;  

tu  k o b i e t y  n o s i ły  k a p e lu s z e  i  t o a l e t y  z  P a r y ż a  —  a  m ło d z ie ż  

w y c h o w y w a n a  w  s f r a n c u s z c z o n y c h  s z k o ła c h  o p u s z c z a ła  c z ę s to  

k r a j ,  u d a ją c  s ię  d o  E u r o p y  lu b  A f r y k i .  J e d n a k  o d  k i e d y  R o t -  

s c h i ld  s t a ł  s ię  p o w ś c ią g l iw s z y m  w  n a d s y ła n iu  w ie lk ic h  s u m  —  

p r z e is t a c z a ją  s ię  t e  r o z p ie s z c z o n e ״  w n u k i  b a r o ń s k ie “ ( ja k  j e  p o -  

w s z e c h n ie  n a z y w a ją )  —  w  p r a c u ją c y c h  k o lo n is tó w .

P o m ię d z y  w s z y s t k ie m i  k o lo n ia m i  w  J u d e i ,  n a js y m p a t y c z n ie j -  

s z e m i s ą  k o lo n ie  s t w o r z o n e  p r z e z  s a m y c h  k o lo n is tó w ,  c h o ć  z e w -  

n ę t r z n y  ic h  w y g l ą d  n ie  t a k  w s p a n ia ły  j a k  R o t s c h i ld o w s k łc h .

B e z  p o m o c y  lu b  w s p a r c ia  R o t s c h i ld a  p o w s t a ły  t u  d w ie  k o -  

l o n i e : R e c h o b o t h  i  m a le ń k a  K a t r a .  I  w  o b u t y c h  k o lo n ia c h  s p o -  

t y k a  s ię  n a j le p s z y  i  n a j id e a ln ie js z y  t y p  lu d z i .  F i z y c z n ie  i  u m y s ło -  

w o  r o z w in ię t a  m ło d z ie ż  p r a c u je  t u  w  p o l u ; m ło d z ie ż  t a  t w o r z y  

z u p e łn ie  n o w y  t y p  i n t e l ig e n t n e g o  c h ło p a ,  t y p  k t ó r y  w  E u r o p ie  

z n a le ź ć  t r u d n o ;  u c h ło p a  t e g o  z n a jd z ie s z  n a  s t o le  t u ż  o b o k  h e -  

b r e js k ie g o  c z a s o p is m a ״  H a s c h i lo a c h “ h is t o r y ę  G r a e t z a  w  h e -  

b r e js k im  t łu m a c z e n iu ,  p o e z y e  B ia l i k a ,  a  t u ż  o b o k  f r a n c u s k ą  p o -  

w ie ś ć  B o u r g e t a  i  a n g ie ls k ie  d z ie ło  o c h o w ie  b y d ła .  W s z y s t k o  

g o  z a jm u je ,  o n  w s z y s t k o  c z y t a  p o  c a ło d z ie n n e j  p r a c y  w  p o lu .  

J e s t  t o  t y p  c h ło p a ,  k o c h a ją c e g o  s w ą  p o s ia d ło ś ć  i  z r o s łe g o  z s w ą  

z ie m ią .  N i e  p o r z u c i  j e j  n i g d y ,  p r a c u je  n a  n ie j  s a m , p r z y  p o m o c y  

s w y c h  d z ie c i  i  r o b o t n ik ó w ,  p r z e w a ż n ie ,  ż y d o w s k ic h .

W  o s t a t n im  r o k u  s p r o w a d z o n o  d o  R e c h o b o t h ,  k i l k a d z ie s ią t  

r o d z in  b ie d n y c h  J e m  e n  i tó  w  t .  j .  Ż y d ó w  a r a b s k ic h ,  k t ó r z y  p r a c u -  

ą  t u  w  p o lu .  I  t e n  r o b o t n i k  ż y d o w s k i  z n a jd z ie  w  P a le s t y n ie
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z n a k o m i t e  m ie js c e  z a r o b k u .  P r z y w y k l i  b o w ie m  d o  j a k n a j s k r a j -  

n ie js z e g o  u b ó s tw a , b a r d z o  m a ło  w y m a g a ją c y ,  z a d a w a l n ia ją c y  s ię  

n a jm n ie js z ą  z a p ła t ą ,  p r o w a d z ą  ż y c ie  z u p e łn ie  t a k i e  s a m e ,  

j a k  a r a b s k i  F e l  l a c h ; je d y n ie  o n i  k o n k u r o w a ć  m o g ą  z  t a n im  

r o b o t n ik ie m  a r a b s k im .  P r z y b y l i  t u  n ie d a w n o  d z i ę k i  p o m o c y  n a j -  

b o g a t s z e g o  w ś r ó d  n ic h ,  k t ó r e m u  o b e c n ie  s p ła c a ją  k o s z ta  p o -  

d r ó ż y  z d r o b n e g o  z a r o b k u  w  k o lo n i i .  K o b i e t y  i  d z ie c i  p r a c u ją  

u k o lo n is t ó w  ja k o  s łu ż ą c e  lu b  p o s łu g a־ c z k i .  D z ie n n ie  z a r a b ia  k o -  

b i e t a  t a k a  1 b j s z l i k a  t .  j .  2 7  c e n t ó w .  P ie n ią d z e  d a je  n a t u r a ln ie  

s w e m u  m ę ż o w i ,  k t ó r e  o n  s k ła d a ,  b y  n a s t ę p n ie  k u p ie  s o b ie  d r u -  

g ą  ż o n ę .
T r z e b a  b o w ie m  z a z n a c z y ć ,  ż e  is t n ie je  u n ic h  w ie lo ż e ń s t w o ; 

s y n  t e g o  n a jb o g a־ t s z e g o  k t ó r y  im  u d z ie l i ł  p o ż y c z k i  —  m a  a ż  4  

ż o n y  (n a jm ło d s z a  m a  l a t  1 4 ). L e c z  t e n  w ła ś c ic ie l  n a jw ię k s z e g o  

m a ją t k u  i  c z t e r e c h  ż o n , p r a c u je  w  b o ja r z e ,  z a r a b ia ją c  d z ie n n ie  

5 4  c t . ,  a  ż o n y  s ą  w s z y s t k ie  w  s łu ż b ie  u k o lo n is t o w .  J e m e n ie !  n a  

o g ó ł  s a  d o b r y m i  r o b o t n ik a m i ,  t a k ,  ż e  i  in n e  k o lo n ie ,  s t a r a ją  s ię  ic h  

d o  s ie b ie  s p r o w a d z ić .  L e c z  o n i  p r z y w i ą z a n i  i  w d z ię c z n i  k o lo n i -  

s to rn  z R e c h o b ę t h  n ie  o p u s z c z a ją  t e j  k o lo n i i ,  t a k ,  ż e  t a m c i  b ę -  

d ą  m u s ie l i  s p r o w a d z ić  ic h  z  J a f f y  i  J e r o z o l im y ,  g *d z ie  ż y ją  w  z n a c z -  

n e j l ic z b ie .
M a l e ń k a  K a t r a  je s t  j a k b y  p e r łą  w s z y s t k ic h  k o l o n i i ; z a ło ż o -  

n a  p r z e d  2 5  l a t y  p r z e z  o ś m n a s to  d o  d w u d z ie s t o le t n ic h  a k a d e m i -  

k ó w  ż y d o w s k ic h  z  R o s y i ,  z n a n y c h  p o w s z e c h n ie  p o d  n a z w ą  B i lu -  

is t ó w .  I c h  d e w i z a : ב ״בני ק ע ו י כ ה״ ל ונלכ  ( S y n o w ie  I z r a e l a  p o w s t a ń c ie  i  

p ó jd ź m y )  i  p o d  t ą  d e w iz ą  z a c z ę l i  p r a c o w a ć  m ię d z y  d z i k im i  A r a -  

b a m i .  M ie s z k a n ie m  ic h  b y ł y  p łó c ie n n e  n a m io t y ,  s p ic h le r z e m  i  

s t a jn ią  w i e l k i e  w y k o p a n e  d o ły ,  p r z y k r y t e  d e s k a m i .  Z  z a p a łe m  

z a b r a f i  s ię  c i m ło d z i  id e a l iś c i  d o  p r a c y  i  s t w o r z y l i  s a m o d z ie ln ie  

k o lo n ie  t a k ą ,  j a k ą  o n a  d z iś  je s t .  N ie z a le ż n o ś ć ,  z u p e łn ą  s w o b o d ę  

i w o ln o ś ć  o d c z u w a  s ię  tu  s i ln ie  !

O p r ó c z  c z t e r e c h  w s p o m n ia n y c h  k o lo n i i ,  j e s t  w  J u d e i  je s z -  

•cze w ie le  m n ie js z y c h ,  n ic z e m  s ię  n ie o d r ó ż n ia ją c y c h  o d  w y ż  

w s p o m n ia n y c h .  J e d y n ie  k o lo n ia  L k r o n  o d z n a c z a  s ię  te r n ,  ż c  z ie -  

m ia  je j., j e d y n a  w  J u d e i  n a d a je  s ię  p o d  u p r a w ę  z b o ż a .  W  J u d e i  

j e s t  je s z c z e  je d n a  m ie js c o w o ś ć  k t ó r a  m o g ł a b y  m ie ć  w i e l k i e  z n a -  

o z e n ie  d la  d z ie c i  ż y d o w s k ic h  k o lo n is t ó w  —  g d y b y  b y ł a  w  r ę -  

k a c h  n a s z y c h . M a m  tu  n a  m y ś l i : M i k w e h  Is r a e l .  S z k o ła  a g r o n o
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m ic z n a  tu ż  o b o k  J a f f y ,  z a g o s p o d a r o w a n a  b a r d z o  p ię k n ie ,  w y c h o -  

w  u je  ż y d o w s k ic h  c h ło p c ó w .  I  w ła ś n ie  w a d ą  je s t  to ,  ż e  w y c l io -  

w u je  a g r o n o m ó w ,  k t ó r z y  p o  u k o ń c z e n iu  s z k o ły  w y je ż d ż a ją  p r a -  

w ie  z a w s z e  z a  g * r a n ic ę . Z a ło ż o n a  p r z e z  f r a n c u s k ie g o  f i l a n t r o p a  

N e t t e r a  —  o b e c n ie  w ła s n o ś ć  A l l i a n c e  I s r a e l i t e  —  w y c h o w u je  z  f r a n -  

c u z ia ły c h  Ż y d ó w ,  m ó w ią c y c h  z  s o b ą  p o  f r a n c u s k u .  Z  s t a n o w is k a  

n a r o d o w e g o  m o ż e m y  n a d t e m  j e d y n ie  u b o le w a ć .

M i ę d z y  g * ru p ą  k o lo n i i  ju d e js k ic h  a  g a l i l e js k ic h  m ie ś c i  s ię  

c z ę ś ć  z w a n a  S a m a r y ą ,  c z ę s to  a t o l i  z n a n a  p o d  o g ó ln e m  m ia n e m  

G a l i le i .  C e n t r e m  o k o ło  k t ó r e g o  g r u p u je  s ię  k i l k a  m a ły c h  k o lo -  

n i je k ,  j e s t  t u  k o lo n ia  S ic h r o n  J a k o b .  P o d o b n a  z u p e łn ie  d o  w s z y s t -  

k ic h  in n y c h  w ię k s z y c h  k o lo n i i  z a ło ż o n y c h  p r z e z  b a r o n a  R o t s c h i ld a ,  

p o s ia d a  w ie lk ie  w in n ic e  i w ła s n ą  w in o t ło c z n ię .  —  O b o k  w in n ic  

c ią g n ą  s ię  t u  ż y z n e  p o la ,  s ię g a־ ją c e  a ż  d o  b r z e g u  m o r z a .  W  d r  o -  

d z e  z  J a f f y  d o  S ic h r o n u  le ż y  k o lo n ia  C h e  d e r a .  O  t a m t e js z y c h  

p ie r w s z y c h  k o lo n is t a c h ,  m o ż n a  je d y n ie  m ó w ić  ja k o  o o f ia r a c h  

s w y c h  id e a łó w .  K o l o n i a  t a ,  o b s z a r e m  r ó w n a  n a jw ię k s z e j ;  t j .  P e -  

t a c h - T i k w a h ,  z a lu d n io n a  je s t  b a r d z o  s ła b o .  D z iś  m ie s z k a  t a m  n a  

2 2 0  k o lo n is t ó w  —  je d y n ie  3 2 .  W i e l k a  i lo ś ć  k o lo n is t ó w  w y m a r ła  

n a  p a n u ją c ą  t a m  m a la r y ę  —  w i e l k a  i lo ś ć  z  p o w o d u  t e g o  w y -  

w ę d r o w a ła ,  z o s t a w ia ją c  p u s te  d o m k i ,  d o t ą d  n ie  z a m ie s z k a łe :  c i  

k t ó r z y  t u  p o z o s ta l i  s ą  w s z y s c y  b a r d z o  s m u t n i .  W  k a ż d e j  r o d z i -  

n ie  b y ł y  l ic z n e  w y p a d k i  ś m ie r c i  —  a  je s t  t a m  t a k ż e  k o lo n is t a ,  

k t ó r y  p r z y b y ł  t u  p r z e d  l a t y  z  r o d z ic a m i  i r o d z e ń s t w e m ; dziś . 

p o z o s t a ł  s a m  —  s a m  je d e n .  T e n  s m u t e k  lu d z i  p o w o d u je  s m u t n y  

z e w n ę t r z n y  w y g l ą d  k o lo n i i ,  k t ó r ą  t e ż  n a z y w a j ą ״  k o lo n ią  u m a r ły c h • ‘ .. 

O k o ło  p ó ł  m i l io n a  z a s a d z o n y c h  tu  n a  m o c z a r z y s t y m  g r u n c ie ,  e u -  

k a l ip t u s ó w  n a d a je  k o lo n i i  c h a r a k t e r  w ie lk ie g o  la s u  —  w  k t ó r y m  

s ą  r z a d k o  r o z r z u c o n e  d o m k i ;  n i e k t ó r e  o p u s z c z o n e , z  z a m k n ię t e -  

m i o k ie n n ic a m i  i  d r z w ia m i  z a b i f e m i  d e s k a m i.  D u ż o  z ie m i  n ie o -  

b r o b io n e j ,  z a r o ś n ię t e j  w y s o k ą  t r a w ą  i  p o ln y m i  k w i a t a m i .  P o z n a ć  

tu  p r a c ę  z a c z ę t ą  —  i n a g le  p r z e r w a n ą  ! T e r a z ,  k o lo n ia  t a  m a w i e l -  

k ie  d a n e ,  b y  s ię  r o z w in ą ć  i  r o z k w i t n ą ć .  O g r o m n a  i lo ś ć  e u k a l ip -  

t u s ó w  w s ią k a  s z k o d l iw ą  w i lg o ć ,  p r z e z  c o  k l i m a t  s t a je  s ię  z d r ó w -  

s z y m  ; p r z e d  k i l k u  m ie s ią c a m i w y w ie r c o n o  t u  s t u d n ię ,  k t ó r e j  w o -  

d ę  s ię  f i l t r u je ,  w s k u t e k  c z e g o  d r u g a  p r z y c z y n a  m a i  a r y  i  t j .  n ie -  

z d r o w a  w o d a ,  je s t  ju ż  u s u n ię ta .  Ż e  s ię  s t o s u n k i  z d r o w o t n e  t a k  n a  

k o r z y ś ć  z m ie n i ły ,  ś w ia d c z y  f a k t ,  ż e  w  c ią g u  o s t a t n ic h  p ó ł t o ­
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r a  l a t  n ie  b y ło  t a m  ż a d n e g o  w y p a d k u  ś m ie r c i .  G d y  w  p r z e c ią -  

g u  n a s tę p n e g * o  p ó ł r o c z a  n ie  z d a r z y  s ię  t a k i  w y p a d e k ,  m a  d r .  

J o f fe  (z  k o lo n i i  S ic h r o n  J a k o b )  z a m ia r ,  o g ło s ić  t o  w  d z i e n n ik a c h ,  

b y  n a k ło n ić  d o  p o w r o t u  k o lo n is t ó w ,  k t ó r z y  z  o b a w y  p r z e d  m a -  

la r y ą ,  o p u ś c i l i  s w e  g r u n t a .  1 ju ż  t e r a z  p r z y b y ło  t a m  4 0  r o b o t n i -  

k ó w  ż y d o w s k ic h ,  k t ó r z y  z  s w ą  m ło d o ś c ią  w n ie ś l i  d o  k o lo n i i  t r o -  

c h ę  ż y c ia ,  ś w ie ż o ś c i i w e s o ło ś c i .  I  w ie r z y ć  n a le ż y ,  ż e  z w o ln a  

z a c z n ie  z a n ik a ć  t e n  c ię ż ą c y  n a  t e j  k o lo n i i  s m u t e k —  i z m ie n i  s ię  o n a  

w  p r z y s z ło ś c i  i t o  n ie d a le k ie j  w  je d n ą  z  n a jp ię k n ie js z y c h .  A  d a -  

n y c h  k u  t e m u  je s t  w  t e j  k o lo n i i  m n ó s t w o : p o s ia d a  z ie m ię  u r o -  

d z a jn ą ,  p o ło ż e n ie  t u ż  n a d  m o r z e m  n a  d r o d z e  m ię d z y  J a f f ą  i 

H a i f ą .

N a jp ię k n ie js z a  c z ę ś ć  P a le s t y n y ,  to  b e z p r z e c z n ie  g ó r z y s t a  

G a l i le a  z s w o im i  k o lo n ia m i .  K o lo n ie  t e  w s z y s t k ie  je s z c z e  b a r d z o  

m ło d e ,  o p r ó c z  j e d n e j ; R o s c h  P in a h .  T a ,  j e s t  o b o k  P e t a c h  T i k -  

w a h ,  R is c h o n  L e  S io n  i  S ic h r o n  J a k o b  c z w a r t ą  w ię k s z ą  k o lo n ią ,  

z a ło ż o n ą  p r z e z  R o t s c h i ld a .  U r z ą d z e n ia  i  g o s p o d a r s tw o  j a k  w  t a m -  

t y c h ,  t a k  —  ż e  p o w t ó r z e n ie  t e g o  tu ,  je s t  z u p e łn ie  z b y t e c z n e .  C o  

j e d n a k  je s t  w  t e j  k o lo n i i  p r z e p ię k n e m  — t o  je j  p o ł o ż e n i e ! 

W  z a k ą t k u  g ó r s k im ,  n a  s t o k u  je d n e g o  w z g ó r z a  s t o ją  b u d y n k i  i  

r o z c ią g a ją  s ię  w in n ic e  i  p r z e s t r z e n ie  d r z e w  m ig d a ło w y c h  d a le k o  

w  d o l in ę  w  k ie r u n k u  k o lo n i i  M a c h n a j im ,  M is c h m a r  -  H a j a r d e n  

i J e s o d - H a m a la h .  O s t a t n ie  d w ie  k o lo n ie  le ż ą  n a  z n a k o m i t e j  ż y -  

z n e j r ó w n in ie  n a d  b r z e g ie m  je z io r a  M e r o m  i J o r d a n u .

Z  g ó r y  K a n a a n  w  R o s c h - P in a h ,  o b ją ć  m o ż n a  o k ie m  w ie l -  

k ą  p r z e s t r z e ń  g ó r z y s t e j  G a l i le i ,  z  p o łu d n io w e j  s t r o n y  w id a ć  d o -  

k ła d n ie  c a łe  je z io r o  K i n e r e t ,  z  p ó łn o c n e j ,  m a le ń k ie  je z ic r k o  M e -  

r o m  ; a  o b y d w a  t e  je z io r a ,  p o łą c z o n e  z s o b ą  r ó w n ą  l in ią  J o r d a -  

n u . T a  ż y z n a  z ie lo n a  d o l in a ,  n a d  k t ó r ą  w z n o s z ą  s ię  w y s o k ie  

s z c z y ty  g ó r  i ś n ie ż y s t y  H e r m 011 —  d z ia ła  s w ą  p ię k n o ś c ią  c z a -  

r u ją c o .  T u  n a d  je z io r e m  K i n e r e t ,  z a k ła d a  I c a  c o r a z  to  n o w e  k o -  

lo n ie  i  p r z e z  s w ą  d z ia ła ln o ś ć ,  o b l ic z o n ą  n a  d a le k ą  m e t ę ,  t w o r z y  

p la n o w o  c a łą  g r u p ę  k o lo n i i  ż y d o w s k ic h  tu ż  o b o k  s ie b ie  n a  j e -  

d n e j p r z e s t r z e n i .  O d  T i b e r ia s  p o c z ą w s z y ,  w  k ie r u n k u  z a c h o d n im  

k o lo n iz u je  t u  I c a  m ło d y c h  s y n ó w  k o lo n is t ó w  i z d o ln y c h  r o b o t n i -  

k ó w .  T a c y ״  m e t i e r “ j a k  s ię  c i p r z e z  I c ę  k o lo n iz o w a n i  n a z y w a j ą  

—  t w o r z ą  k o lo n ię  : M ic p ę ,  J a m ę ,  M i l c h a m ię ,  M e s c h ę  i  S e d ż e r ę .  

W s z y s t k ie  t e  k o lo n ie  je s z c z e  b a r d z o  m ło d e ,  le ż ą  b l i z k o  J o r ­
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d a n u  lu b  tu ż  n a d  je g o  b r z e g a m i .  W  k o lo n i i  M ic p a h ,  d o p ie r o  

j e d e n  r o k  is t n ie ją c e j ,  p r a c u je  p ię c iu  k o lo n is t ó w  w r a z  z ż y d o w s k i -  

m i  r o b o t n i k a m i ;  u p r a w i l i  o n i  p o le  d o ty c h c z a s  a r a b s k ie  i  b e z  ja -  

k i e g o k o l w i e k  s z t u c z n e g o  n a w o z u  lu b  n a w a d n ia n ia ,  w y r o s ły  t a m  

k ło s y  o 7 2 z ia r n a c h .  T o  je s t  c h y b a  d o s t a t e c z n y m  p r z y k ła d e m  

u r o d z a jn o ś c i  g l e b y  w  t y c h  s t r o n a c h .

T u  n a d  je z io r e m  K i n e r e t  z n a jd u je  s ię  je d y n e  d z ie ło  s t w o -  

r z o n e  n ie  p r z e z  R o t s c h i ld a  lu b  Ic ę ,  le c z  p r z e z  n a s , s y o n is tó w .  

J e s t  n ie n i  z a ło ż o n a  p r z e z  t o w a r z y s t w o  W a r b u r g a : L a n d - D e v .e lo -  

p m e n t ,  f e r m a  K i n e r e t ,  c z ę ś c ią  w ła s n o ś ć  t e feo t o w a r z y s t w a  —  

c z ę ś c ią  funduszu narodowego. P o la  je j  le ż ą  n a d  je z io r e m  i p o  

o b u  b r z e g a c h  J o r d a n u .  P r z e d  8  m ie s ią c a m i  p o s t a w io n o  tu  b u -  

d y n k i  i  z a g o s p o d a r o w a n o  f e r m ę .  N a  je j  c z e le  s t o i  z a g r a n ic z n y  

a g r o n o m  B e r m a n ,  k t ó r y  z a t r u d n i a  o b e c n ie  2 5  r o b o t n ik ó w  ż y -  

d o w s k ic h .  W  o g *ó le , w  w s z y s t k ic h  m ło d y c h  k o lo n ia c h  g a l i l e j -  

s k ic h  p r a c u ją  p r z e w a ż n ie  r o b o t n ic y  ż y d o w s c y ; l ic z b a  ic h  tu  

j e s t  w ię k s z a  n iż  w  J u d e i ,  g d z ie  p r a c u je  w i e l k a  l ic z b a  r o b o t n ik ó w  

a r a b s k ic h .  D z ie je  s ię  to  z  p o w o d u  w ię k s z e j  p ła c y ,  k t ó r ą  p o b ie r a  

r o b o t n i k  ż y d o w s k i .  T e n ,  je s t  b a r d z ie j  w y m a g a j ą c y  n iż  a r a b s k i  

T e l l a c h ,  k t ó r y  t u  m a  s w e  m ie s z k a n ie  i  r o d z in ę ,  a  je s t  n a d z w y -  

c z a j b e z p r e t e n s y o n a ln y m  i m a ło  o d  ż y c ia  w y m a g a ją c y ,  a  t e m s a -  

m e m  z a d a w a l i ! ia  s ię  m a łe  111 w y n a g r o d z e n ie m  z a  s w ą  p r a c ę ;  g d y  

t y m c z a s e m ,  r o b o t n i k  ż y d o w s k i  —  p r z y b y w a j ą c y  z a z w y c z a j  s a m  

—  m u s i p r z y n a jm n ie j  t y l e  z a r o b ić ,  b y  m ó d z  j a k n a j s k r o m n ie j  ż y ć  

i  u t r z y m a ć  s ię  t .  j .  b y  z  z a r o b k u  m ó g ł  p ła c ić  z a  m ie s z k a n ie  i 

w i k t .  N i e  w s z y s c y  k o lo n iś c i  je s z c z e  c h c ą  s ię  z  te r n  l ic z y ć  i w o =  

lą  t a n ie g o  A r a b a ,  a le  z a p o m in a ją  p r z y t e m  o z a le t a c h  r o b o t n i -  

k a  ż y d o w s k ie g o .  O t o  t e n ,  p r a c u je  z  w i e l k ą  s u m ie n n o ś c ią ,  t a k  

ż e  n ie  p o t r z e b u je  c ią g łe g o  n a d z o r u  i n a g a n ia n ia  d o  s z y b s z e j  

p r a c y ;  je s t  u c z c iw y ,  n ie  o s z u k a  n i g d y  s w e g o  c h le b o d a w c y ,  t a k ,  

ż e  p r a c a  t e g o  in t e l i g e n t n e g o  ż y d o w s k ie g *o  r o b o t n ik a ,  c h o c ia ż  

d r o ż s z a , o p ła c a  s ię  le p ie j  o d  l ic h e j  a r a b s k ie j .  J u ż  z w o ln a  i k o lo -  

n iś c i  p r z e k o n y w a ją  s ię  o t y c h  z a le t a c h  r o b o t n i k a  ż y d o w s k ie g *o .  

P ła c ą  w ię c  n i e k t ó r z y  k o lo n iś c i  c h ę t n ie  w ię c e j ,  b o  p r a c a  je s t  w y -  

d a tn ie js z a ,  a  b a c z ą c  t e ż  n a  o b o w ią z e k  n a r o d o w y ,  c o r a z  c z ę ś c ie j  

z a t r u d n i a ją  ż y d o w s k ic h  r o b o t n ik ó w .  W  f e r m ie  S e d ż e r a  z a t r u -  

d n ia n e  s ą  t a k ż e  i r o b o t n ic e  ż y d o w s k ie .  T e ,  p r a c u ją  n a  r ó w n i  

z m ę ż c z y z n a m i ; s p o t k a ć  je  m o ż n a  z a r ó w n o  p r z y  k o p a n iu  z ie m i ,
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j a k  i p r z y  p r o w a d z e n iu  p łu g a ,  p ła c ę  j e d n a k  p o b ie r a ją ,  m n ie js z a  

o d  m ę ż c z y z n y  ; p o d c z a s  g d y  r o b o t n ik  d o s ta je  g —  i o p i a s t r ó w  d z ie ń -  

n ie  —  r o b o t n ic e  p o b ie r a ję  t y l k o  7 (o k o ło  1 *5 0  K . ) .  I  t a k  w o ln o  

p o s tę p u je  w y p ie r a n ie  r o b o t n i k a  a r a b s k ie g o ,  p o w o d u ją c e  z a t a r g i  

i b ó jk i  ż  A r a b a m i .  S z c z e g ó ln ie  w  G a l i le i ,  g d z ie  w  n i e k t ó r y c h  

k o lo n ia c h ,  z a t r u d n i a  s ię  w y łą c z n ie  r o b o t n ik ó w  ż y d o w s k ic h ,  d o c h o -  

d z i c z ę s to  d o  z a t a r g ó w ,  k o ń c z ą c y c h  s ię  n ie r a z  s t r z e la n in ą  i  r o -  

z le w e m  k r w i .  —  W s p ó łż y c ie  r o b o t n ik ó w  ż y d o w s k ic h  z  s w y m i  

c h le b o d a w c a m i  je s t  r o z m a i t e .  W  n i e k t ó r y c h  k o lo n ia c h  n p .  w  S i -  

c h r o ń  J a k o b  s t o s u n e k  k o lo n is t ó w  d o  r o b o t n ik ó w  p r z e d s t a w ia  

s ię  n i e s y m p a t y c z n i e ; k o lo n iś c i  n ie  ż y ją  r a z e m  z r o b o t n ik a m i ,  

c z u ć  t u  p r z e p a ś ć  m ię d z y  c h le b o d a w c ą  a  je g o n־ a je m n ik a m i .  L e c z  

to  s p o t k a ła m  je d y n ie  w  t e j  k o lo n i i  i  w  P e t a c h - T i k w a h ; w  w s z y s t -  

k ic h  in n y c h  ż y je  m ło d z ie ż  k o lo n i i  r a z e m  z r o b o t n ik a m i .  I  w o r z ą  

w s p ó ln ie  g * ru p ę  in telig *e11t11ej m ło d z ie ż y ,  d la  k t ó r e j  n a z w a  c h ło p  

je s t  c z e m ś  n ie o d p o w ie d n ie m .  T e n  c h ło p  ż y d o w s k i  p o  p o w r o c ie  

z c a ło d z ie n n e j  p r a c y  w  p o lu  —  z a s ia d a  d o  k s ią ż e k ,  u c z y  s ię  s a m  

ję z y k a  f r a n c u s k ie g o  lu b  n i e m i e c k i e g o .  O b e z n a n y  z  l i t e r a t u r ą  n o -  

w o h e b r a js k ą  z n a k o m ic ie ,  r o z p r a w i a  z z r o z u m ie n ie m ,  o A c h a d -  

H a la m ie  i B ia l i k u  : w ie c z o r y  s p ę d z a  w  b i b l io t e c e  i  w  c z y t e ln i ,  

a b o n u je  g a z e t y  i c z y t u je  j e  c o d z ie n n ie  ; o b c h o d z i  g o  w s z y s t k o  

c o  s ię  d z ie je  w  k r a ju  s a m y m  i w  E u r o p i e ; ż y w o  in t e r e s u je  s ię  

r u c h e m  i k i e r u n k a m i  s p o łe c z n y m i .  W s z y s c y  t a c y  m ło d z i  p e łn i  

tz a p a łu  i d e a l i ś c i ! G d y  s c h o d z ą  s ię  r a z e m ,  ś p ie w a ją  p ie ś n i  h e b r e j -  

s k ie , t a ń c z ą  w e s o ło ,  a  s w ó j n a t u r a ln y  h u m o r ,  t ę  s w o b o d ę  i  w o ln o ś ć  

w y ła d o w u ją  c z ę s to  s t r z e la n ie m  z  r e w o l w e r u  w  p o w ie t r z e .  U r o d z o n a  

w y c h o w a n a  t a m  m ło d z ie ż  —  n i e z n a ją c a  G o lu s u  —  a  ż y ją c a  

c ią g le  w  w ie lk ie j  w o ln o ś c i  i  s w o b o d z ie  —  • je s t  s i ln a , d u m n a  i o d -  

w a ż n a .  S p o t y k a l i ś m y  t a m  w ie lk ie  g * ru p y  m ło d z ie ż y  ż y d o w s k ie j ,  

n a  k o n ia c h  ; d z ie w c z ę t a  i  c h ło p c y  r a z e m ,  o d w a ż n ie  g a lo p u ją  n a  

d z ik ic h  k o n ia c h ,  p o  k a m ie n is t y c h  d ro g *a c h  i  s t r o m y c h  c z ę s to  

ś c ie ż k a c h .  A  t a  ś w ie ż o ś ć  i  m ło d o ś ć  d łu g o  z a c h o w u je  s ię  u t a m -  

te j  s z y c h  k o lo n is t ó w ;  k a ż d y  z n ic h  n a w e t  n a js ta r s z y ,  m ó w i z t a k  

w ie lk ie  111 z a d o w o le n ie m  o  s w e  111 ż y c iu !  N i k t  n a  n ic  s ię  n ie  

s k a r ż y ł  —  w s z y s c y  s ą  z a d o w o l e n i ! S ą  t a m  i t a c y ,  k t ó r z y  z a p y -  

t a n i ,  j a k  s ię  c z u ją  —  c z y  im  t a n i  d o b r z e ,  o d p o w i a d a l i : ż e  b r a k  

im  s łó w  d o  o p is a n ia  s w e g *o  s z c z ę ś c ia  i z a d o w o le n ia ,  ż e  słowno  

s z c z ę ś l iw y a je s t  n ie w y s t a r c z a ją c e .  P o z n a l iś m y  w  K a t r z e ,  z a le ­
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d w ie  o d  8 — 1 0  m ie s ię c y  ż y ją c e g o  t a m  k o lo n is t ę ,  B a r s k ie g o .  

C z ło w ie k  b a r d z o  b o g a t y ,  p ę d z i ł  d o ty c h c z a s  ż y c ie  w y g o d n e ,  p c -  

d r ó ż o w a ł  c ią g le .  Z a c ią g n ię t y  p r z e z  s w ą  ż o n ę  s y o n is t k ę  (s a m  d a w -  

n ie j  n ie  s y o n is ta )  p r z y b y ł  d o  P a le s t y n y ,  z a k u p i ł  w  K a t r z e  8 0 0  

d u n a m ó w  z ie m i  i z a ło ż y ł  g o s p o d a r s t w o  n a  w ie lk ą  s k a lę .  D o m e m  

z a r z ą d z a  ż o n a  s a m a , k t ó r a  s z c z ę ś liw a , ż e  o s ią g n ę ła  c e l  s w y c h  

m a r z e ń ,  c h c e  w s z y s t k ie m  s a m a  s ię  z a ją ć .  P r z y  p o m o c y  t y l k o  

m a łe j  s łu ż ą c e j A r a b k i  —  p r a c u je  w  d o m u  p r z y  g o s p o d a r s tw ie ,  

w  k u c h n i ,  w  s t a jn i  i o g r o d z ie .  Z  t e j  d a m y  m ia s t o w e j ,  s t a ła  s ię  

p r a c o w i t ą  ż o n ą  k o l o n i s t y ! 011 s a m , r ó w n ie ż  w s z y s t k ie m  s ię  z a j -  

m u je ;  w y c h o d z i  w  p o le  w c z e s n y m  r a n k ie m ,  p r a c u je  d z ie ń  c a ły .  

C z ło w ie k  t e n  t r z y d z ie s t o k i l k o  le t n i ,  k t ó r y  d o ty c h c z a s  p r o w a d z i ł  

ż y c ie  w ie lk o m ie js k ie g o  b o g a c z a ,  c z u je  s ię  d z iś  p r z y  p r a c y  w  P a -  

le s ty n ie  t a k  s z c z ę ś l iw y m , ż e  r z e k ł  n a m ״ :  g d y b y  d z iś  u m a r ł  —  

to  z a z n a ł  ju ż  w  ż y c iu  d o ś ć  s z c z ę ś c ia . T a k i e g o  s z c z ę ś c ia  j a k  ta m ,  

m e  o d c z u w a ł  n i g d y  i n i g d z i e “ . N i e t y l k o  o n  je d e n  -  a le  p r a w ie  

w s z y s c y  są  t a m  z a d o w o le n i  i s z c z ę ś liw i.  I  t a k i e  t y p y  Ż y d ó w  s p o -  

t y k a n e  je d y n ie  w  P a le s t y n ie  —  w y d a w a ł y  s ię  n a m  o b c e  m i.  Ż y d z i ,  

w o ln i  i  s w o b o d n i ,  z a d o w o le n i  i s z c z ę ś l iw i ! Z d a ją c y  s o b ie  s p r a w ę  

z  s w e g o  s z c z ę ś c ia  i g ło ś n o  o n ie n i  m ó w i ą c y !

T a k  w y g l ą d a  w  k o lo n ia c h  ! M ia s t a  p r z e d s t a w ia ją  s ię  o w ie le  

g o r z e j .  N a  s a m y m  p r o g * u P a le s t y n y ,  w i t a  n a s  p o r t o w e  m ia s t o  J a f fa ,  

p o łą c z o n e  k o le ją  ż e la z n ą  z J e r o z o l im ą .  Z  p o w o d u  w y g o d n e g o  p o -  

ło ż e n ia ,  j e s t  to  m ia s t o  n a jw ię k s z y m  p o r t e m  w  P a le s t y n ie ,  d o  k t ó -  

r e g o  p r z y b i ja ją  w s z y s tk ie  o k r ę t y .  J a f f a  je s t  d r o g ą  t u r y s t ó w  i e - 

m ig r a n t ó w ,  z k ą d  r o z c h o d z ą  s ię  w  r o z m a i t y c h  k ie r u n k a c h  k r a ju .  

J a s ia  je d y n ie  z o k r ę t u  o d  s t r o n y  m o r z a  ł a d n ie  w y g lą d a ,  z b l iz k a  

j e d n a k  p r z e d s t a w ia  s ię  t a k ,  j a k  w s z y s tk ie  w s c h o d n ie  m ia s t a .  B r  u - 

d n e ,  w a ż k ie ,  c ia s n e  u l ic z k i ,  n a  k t ó r y c h  k o n c e n t r u j e  s ię  c a łe  ż y -  

c ie  i  r u c h .  W  s z ę d z ie  p e łn o  p r o c h u  i ś m ie c ia .  M ie s z k a ń c y  to  

p r z e w a ż n ie  A r a b o w i e .  Ż y d z i  z a c z y n a ją  d o p ie r o  t w o r z y ć  tu  n o w e  

c e n t r u m .  W s z y s t k i e  in s ty tu c y c e  i b a n k i  ż y d o w s k ie  m a ją  tu  s w ą  

s ie d z ib ę .  B e r l iń s k ie  s to  w . E z r a ,  u t r z y m u je  tu  s z k ó łk ę  d la  d z ie c i .  

T r z y  m ło d e  n a u c z y c ie lk i  u c z ą  t e  m a łe  d z ie c i  j ę z y k a  h e b r e js k ie -  

g o , d w ie  n a u c z y c ie lk i  t o  c ó r k i  k o lo n is tó w ,  k ie r o w n ic z k ą  je s t  p n a  

P p s t e in ,  R o s y a n k a ,  k t ó r a  u k o ń c z y ła  k u r s  i r e b l o w s k i  w  B e r l in ie .  

S z k ó ł k a  s t o i  d z iś  n a  r ó w n i  z  n a s z e m i,  a  k ie r o w n ic z k a  i 11 f o r m o -  

w a ł a  m n ie ,  ż e  je s t  t a m  d o p ie r o  o d  d w ó c h  l a t ; p r a c o w a ła  c a ły
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ten  czas nad tem , b y  uczynić szkółkę wzorową. Jej zdaniem : 
Pa״ lestyna  sto i pod k o n tro lą  ta k  syon istów  ja k  i ich  w rogów , 
w obec tego, to  co się tam  tw o rzy , pow inno  b yć  w zo row e “

D r u g ą  in s t y t u c y ą  p r o w a d z o n ą  p r z e z  k o b ie t ę ,  j e s t  s z p i ta l  

w  J a f f ie .  S z p i t a l i k  z a ło ż o n y  p r z e z  p r y w a t n e  o s o b y ,  je s t  z  b r a k u  

fu n d u s z ó w  p r y m i t y w n y  i m a ły .  P r z e d  r o k ie m  p r z y s ła ło  s to  w a r z y -  

s z e n ie :  , .V e r e in  d e r  ju d is c h e n  F r a u e n ,  f u r  K u l t u r a r b e i t  in  P a la s t i -  

11a“ , s io s t r ę  m i ło s ie r d z ia .  O s o b a  o d p o w ie d n io  w  N ie m c z e c h  p r z y -  

g o t o w a n a  i  w y k s z t a łc o n a  w  s w y m  z a w o d z ie ,  z a r z ą d z a  t y m  s z p i-  

t a l i k ie m ,  j e g o  k u c h n ią ,  g o s p o d a r s t w e m  i m a ją t k ie m .  P r z y  p o r n o -  

c y  je d n e j  m ło d e j  d z ie w c z y n y ,  p i e lę g n u je  p o d  n a d z o r e m  le k a r z a  

2 8  c h o r y c h ,  d la  k t ó r y c h  w  t y m  m a ły m  s z p ita lu  je s t  m ie js c e .  P r a -  

c o  w i t ą  i d z ie ln ą  t ą  k ie r o w n ic z k ą ,  je s t  z n a n a  z a p e w n ie  w ie lu  o s o -  

b o m  t u  z e b r a n y m  —  L w o w i a n k a  —  p n a  T e m p e ls m a n n ó w n a .

O p r ó c z  m a łe j  b a r d z o  l ic z b y  ż y d o w s k ic h  s ió s t r  m i ło s ie r d z ia ,  

p r a c u ją  k o b i e t y  ż y d o w s k ie  j a k o  n a u c z y c ie l k i  w  s z k ó łk a c h  p o  m ia -  

s t a c h  i  k o lo n ia c h .  W  n i e k t ó r y c h  k o lo n ia c h  s p o t y k a ła m  a p t e k a r -  

k i ,  a  w  S ic h r o n  j a k o b ,  d e n t y s t k ę .  P o  m ia s t a c h  w id n ie j ą  n a  d o -  

m a c h  t a b l i c z k i  o r d y n u ją c y c h  k o b ie t - l e k a r z y ,  a  w  J a f f ie  w  g r o n ie  

p r o f e s o r ó w  g i m n a z y u m  1 1 e b re js k ie g *0  s ą  d w ie  k o b i e t y  1 4  s i ł  n a  u -  

c z y c ie ls k ic h  u c z y  w  t e m  n a  r a z ie  4 - r o  k la s o w e m  g im n a z y u m ,  

o k o ło  1 4 0  d z ie c i .  J ę z y k ie m  w y k ła d o w y m  je s t  n a t u r a ln ie  h e b r e j -  

s k i ; z  o b c y c h  j ę z y k ó w  u c z ą  t u  a r a b s k ie g o  i  f r a n c u s k i e g o ;  j ę -  

z y k  n i e m i e c k i  je s t  p r z e d m io t e m  n a d o b o w ią z k o w y m .  P r a c a  p r o -  

fe s o r ó w  o l b r z y m i a  ; d la  b r a k u  p o d r ę c z n ik ó w  h e b r e js k ic h  m u s z ą  

d y k t o w a ć  d z ie c io m  w y k ł a d y .  G im n a z y u m  r o z p o r z ą d z a  b a r d z o  

m a ł y m i  fu n d u s z a m i,  t a k ,  ż e  u k ła d a n ie  p o t r z e b n y c h  z b i o r ó w  m i -  

n e r a lo g ic z n y c h  i g e o lo g ic z n y c h  id z ie  b a r d z o  t r u d n o  i  w o ln o .  J e -  

d y n ie  in t e n z y w n e j  p r a c y  d y r e k t o r a  M e t m a n a  i  r e s z t y  s i ł  n a u -  

c z y c ie ls k ic h ,  z a w d z ię c z y ć  m o ż n a  d z is ie js z y  w y g l ą d  g i m n a z y u m .  

I b u d y n e k ,  w  k t ó r y m  s ię  g i m n a z y u m  n a  r a z ie  m ie ś c i  je s t  n ie -  

o d p o w i e d n i ; w y n a j ę t y  m a ły  d o m e k  n ie  m a  d o ś ć  w ie l k i c h  s a l, a  

n a  p la n o w a n e  s t w o r z e n ie  w y ż s z e g o  g i m n a z y u m  n ie  m a  t n  m ie j -  

s c a . Z a k u p i ł  w ię c  n a s z  fundusz narodowy, p l a c  p o d  b u d o w ę  n o -  

w e g o  g m a c h u ,  a  n a  k o s z ta  b u d o w y ,  j a k  w ia d o m o ,  o f ia r o w a ł  z n a -  

n y  d z ia ła c z  s y o ń s k i  s ę d z ia  M o s e r  z  A n g l i i  8 0 .0 0 0  f r a n k ó w .  B u -  

d y n e k  g i m n a z y a l n y  s t a n ie  w  n o w o  p o w s t a ć  m a ją c e j  c z ę ś c i  m ia -  

s ta .  N a  z a k u p io n y c h  g r u n t a c h  z a c z y n a  o b e c n ie  s t o w a r z y s z e n ie  :
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A c h u s a t - B a i t ,  b u d o w a ć  w e d le  p l a n ó w  e u r o p e js k ic h  a r c h i t e k t ó w  i 

b u d o w n ic z y c h ,  d o m y  o  e u r o p e js k im  w y g lą d z ie  d z ie lą c  c a ły  p la c  

p r z e d e w s z y s t k ie m  n a  r ó w n e ,  d o ś ć  s z e r o k ie  u l ic e ,  w io d ą c e  w p r o s t  

n a d  b r z e g  m o r z a .  T o  t o w a r z y s t w o  p o d ję ło  s ię  r ó w n ie ż  b u d o w y  

d z ie ln ic y  ż y d o w s k ie j ,  w  d r u g ie m  m ie ś c ie  p o r t o w e m ,  w  H a r f ie .  

H a i f a ,  o b e c n ie  ja k o  p o r t  m a  je s z c z e  m a łe  z n a c z e n ie ,  j e d n a k  rn ó -  

w r ą  t u  c ią g le  o je g o  w ie lk ie j  p r z y s z ło ś c i .  A  Ż y d z i  w ie r z ą c y  

w  s w a  p r z y s z ło ś ć  w  P a le s t y n ie ,  z a c z y n a ją , t u  s t w a r z a ć  n o w e  c e n -  

t r u m ,  n a  r a z ie  je s z c z e  c a łk ie m  m a łe .  T u  z a k u p io n o  p la c  p o d  b u -  

d o w ę  p o l i t e c h n ik u m  ż y d o w s k ie g o ,  k t ó r e  z o s ta n ie  z a ło ż o n e  w  b l iz -  

k ie j  p r z y s z ło ś c i ,  d z i ę k i  o f ia r n o ś c i  k i l k u  f i l a n t r o p ó w ,  o r a z  n ie m ie c -  

k ie g o  H i l f s v e r e in u .

P o m ię d z y  m ia s t a m i  w  P a le s t y n ie ,  m u s im y  r o z r ó ż n ić  d w a  t y -  

p y  ; je d n e ,  a  d o  t y c h  n a le ż ą  T y b e r i a s  i S a f e d ,  p e łn e  s ą  Ż y d ó w ,  

ż y ją c y c h  je d y n ie  z ja ł m u ż n y  i  c h a lu k i .  W  t r z e c h  m ia s t a c h  p a le -  

s t y ń s k ic h ,  g r o m a d z i  s ię  in te l ig * e n c y a  ż y d o w s k a ,  p r z e w a ż n ie  p r z y -  

b y ł a  z  E u r o p y .  C e n t r u m  n a jm n ie js z e m  n a  r a z ie  je s t  H a i f a  ; d r u -  

g i e m  je s t  J a f f a .  T r z e c ie m ,  n a jw ię k s z e m  u  n a jc ie k a w s z e m  je s t  J e -  

r o z o l im a .
J e r o z o l im a  je s t  m ia s t e m  j e d y n e m  w  s w e j p ię k n o ś c i .  M ia s t o  

p a g ó r k ó w ,  g r o b ó w ,  k a m ie n i  i  r u in  ! P e łn o  tu  z a b y t k ó w 7 w ie lk ie j  

p r z e s z ło ś c i ,  p o m n ik ó w  d a w n y c h  n a s z y c h  c z a s ó w  ! W s z ę d z ie  s ta -  

r o ż y t n e  b u d o w le  i  g r o b y !  N ie d a le k o  t y c h  p a m i ą t e k  d a w n e j  p r z e -  

s z ło ś c i, s ą  w' n o w re j c z ę ś c i m ia s t a  p o d w a l in y  n a s z e j p r z y s z ło ś c i .  

N a s z a  p r z y s z ło ś ć  —  t o  m ło d z ie ż ,  wstęc wstele t a m  s z k ó ł  d la . t e j  ż y -  

d o w s k ie j  m ło d z ie ż y .  D l a  n a jm ło d s z y c h  —  w i e l k a  ilo ś ć  s z k ó łe k ,  d la  

s t a r s z y c h  —  s z k o ły  ś r e d n ie ,  a  w  o s t a t n im  r o k u  z a ło ż o n o  ju ż  n a w e t  

g i m n a z y u m  h e b r e js k ie .  L e c z  p o n a d  w s z y s t k ie m i  s z k o ła m i  g ó r u je  

B e z a le l .
B e z a l e l ,  d z ie ło  je d n e g o  z n a jw y b i t n i e js z y c h  n a s z y c h  d z ia ła  ״

c z y  \xT P a le s t y n ie  —  p r o f .  S c h a t z a  '—  m a  n a  c e lu  s z e r z e n ie  p r z e -  

m y s łu  a r t y s t y c z n e g '0  i d o m o w e g o  xv P a le s t y n ie .  B e z a le l  n ie  t y l -  

k o  d a je  z a ję c ie  i z a r o b e k  Ż y d o m ,  a le  s t a r a  s ię  w y c h o w a ć  p o -  

k o le n ie  d o b r y c h  Ż y d ó w .  S t o s u n e k  c e n io n e g o  k i e r o w n i k a  i a r t y -  

s t y  d o  w y c h o w a n k ó w  s z k o ły  n ie  je s t  s t o s u n k ie m  p r o f e s o r a  d o  

u c z n i : w  s t o s u n k u  t y m  o d c z u ć  m o ż n a  c o ś  z m iło ś c i  i o p ie k i  o j-  

c o w s k ie j .  P o d c z a s  w s p ó ln y c h  w y c ie c z e k  z  u c z n ia m i  s t a r a  s ię  p r o f .  

S c h a t z ,  p i ę k n e m i  h e b r e js k ie m i  o p o w ia d a n ia m i ,  z a p o z n a ć  ic h  z c a ­
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ł ą  m a s ą  ż y d o w s k ic h  le g e n d .  Z w r a c a  u w a g ę  t y c h  d z ie c i  w y c h o -  

w a n y c h  w  c ia s n y c h  p o k o ik a c h  m ia s t a ,  n a  p ię k n o  n a t u r y .  W s k a -  

ż u je  p i ę k n o ,  s t a r a  s ię , b y  j e  o d c z u l i ,  b y  p o k o c h a l i  t o  ż y d o w s k ie  

m ia s t o ,  a b y  t w o r z ą c  n a s t ę p n ie  o b r a z y  lu b  w z o r y  d o  d y w a n ó w  

i  r a m ,  o d t w o r z y l i  c o ś  ż y d o w s k ie g * o . C h c e ,  b y  p r a c e  p r z e z  n ic h  

t w o r z o n e ,  n o s i ły  c h a r a k t e r  s p e c y f ic z n ie  ż y d o w s k i !  N ie d a w n o  d o -  

p ie r o ,  p r z e n ie s io n o  s z k o łę  t ę ,  d o  b u d y n k ó w  z a k u p io n y c h  p r z e z  fun- 
dusz narodowy. P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i,  n i e k t ó r e  d z ia ły  p o w ię k s z a -  

n o , n i e k t ó r e  —  u le p s z o n o , a  n i e k t ó r e  n o w o  z a ło ż o n o . T o  w s z y s tk o ,  

.s p o w o d o w a ło  w ie lk ie  w y d a t k i ,  k t ó r e  c z ę ś c io w o  t y lk o ,  z  w p ły w a -  

j ą c y c h  d o c h o d ó w  p o k r y t e  b y ć  m o g ą .  W p r a w d z i e  o d b y t  w y r o -  

b ó w  B e z a le lu  je s t  w ie lk i ,  i m ó g ł b y  je s z c z e  b a r d z ie j  w z r ó ś ć ,  je -  

d n a k  b r a k  k a p i t a łu  o b r o t o w e g o  s t o i  t e m u  n a  p r z e s z k o d z ie .  N i e -  

m o ż l iw e m  je s t  b o w ie m  w ię k s z e  z a k u p n o  s u r o w e g o  m a t e r y a łu ,  

-a c o  z a t e m  id z ie ,  s t w o r z e n ie  w ię k s z e g o  z a p a s u  r z e c z y  n a  s p r z e -  

d a ż .  G d y b y  s p o łe c z e ń s tw o  ż y d o w s k ie  z r o z u m ie ć  c h c ia ło  w a ż n o ś ć  

t e j  in s t y t u c y i ,  p o w in n o  j ą  n a w e t  z  n a jd a ls z y c h  s t r o n  w s p ie r a ć .  

N i e  t u  j e d n a k  m ie js c e  n a  a g i t a c y ę  w  t y m  k i e r u n k u ; w r a c a m  

w ię c  d o  s a m e g o  m ia s t a  J e r o z o l im y .

W a ż k i e ,  c ia s n e , k r ę c o n e ,  p o d  r o z m a i t y m i  k ą t a m i  ła m ią c e  

s ię  u l ic z k i ,  t w o r z ą  s t a r e  m ia s t o ,  o t o c z o n e  m u r e m .  D o m k i  k a m ie ń -  

n e ,  g*ęs to  o b o k  s ie b ie  b u d o w a n e  — łą c z o n e  s k le p ie n ia m i ,  r o b ią  

w r a ż e n ie  j e d n e g o  w ie lk ie g o  d o m u , w y p e łn ia ją c e g o  c a łe  s t a r e  

m ia s t o .  P e łn o  p r o c h u  i  b r u d u  t u  w s z ę d z ie ; n a  w a ż k ic h  u l ic z k a c h ,  

p o  o b u  s t r o n a c h  s ie d z ą  k o b i e t y  i m ę ż c z y ź n i  p r z y  s w o ic h  n ę d z -  

n y c h  k r a  m ik a c h ,  s p r z e d a w a ją  s t a r e  ż e la z o  i  ś w ie ż y  o le j ,  b a r a n i -  

n ę  i  s t a r e  u b r a n ia :  w s z y s tk o  t o  —  d r z w i  o b o k  d r z w i ,  w  b r u d n y c h ,  

m a ły c h  s k le p ik a c h .  N a  u l ic z k a c h  p e łn o  k u p u ją c y c h ,  g ło ś n o  s ię  

t a r g u ją c y c h  —  w r z a s k ,  h a ła s  i k r z y k .  I  p r z e z  t e  n a jb r u d n ie js z e  

u l ic z k i  ż y d o w s k ie  m u s i  s ię  p r z e jś ć ,  a b y  d o jś ć  d o  w ą z k ie j  u l ic z k i  

u p o d n ó ż a  M o r i  i ; t u  w z n o s i  s ię  w y s o k a  ś c ia n a  k a m ie n n a ,  —  ś c ia n a  

ż a lu  i  p ła c z u  ! Ś w i ą t y n i a  S a lo m o n a  r u n ę ła  w  g ru z y g  t a  je d y n a  

ś c ia n a  s a m o t n ie  je s z c z e  s to i,  p r z y  n ie j  Ż y d z i  g ło ś n o  s ię  m o d l ą :  

a  o b o k  n ic h  m n ó s tw o  h a ła ś l iw y c h  ż e b r a k ó w .

I n n ą  je s t  t a  s t a r a  J e r o z o l im a  w  n o c y ,  g d y  w s z y s t k o  ś p i.  

T u  w  m ie ś c ie ,  w  k t ó r e m  n ie  m a  t e a t r ó w ,  k o n c e r t ó w  i  k a w ia r ń ,  

w r a z  z  z a c h o d e m  s ło ń c a  u s ta je  ż y c ie  i  r u c h .  N a  u l ic a c h  c is z a  i  

p u s t k a ,  tu  i ó w d z ie  s n u je  s ię  p r z e c h o d z ie ń ,  •—  u l ic e  n ie o ś w ie -  

t lo n e ,  je d y n ie  b l a d y  k s ię ż y c  r z u c a  ś w ia t ło  n a  t e n  ś w ia t  r u in .

a h  yp cp
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J e r o z o l im a  z a m ie n i ła  s ię  w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  w  c e n t r u m  

ż y d o w s k ie  ; i  l ic z b a  m ie s z k a ń c ó w  ż y d o w s k ic h  je s t  t u  n a jw ię k s z a .  

J e d n a k  t a  w i e l k a  m a s a  n ie  t w o r z y  c a łk o w i t e j  je d n o ś c i .  W i e k i  

t r w a ją c e  ż y c ie  g a lu s o w e  n ie  p o z o s ta ło  b e z  w p ły w u .  W s z ę d z ie  

p r z y ję l i  Ż y d z i  c o ś  o b c e g o .  D o  S y o n u  w r a c a ją  z  r o z m a i t y m  w y -  

r a z e m  t w a r z y ,  z  r o z m a i t y m i  z w y c z a ja m i ,  w  r o z m a i t y c h  u b r a n ia c h  

i m ó w ią  r o z m a i t y m i  ję z y k a m i ,  b y  t u  z r z u c ić  t e  r ó ż n ic e  ic h  d z ie -  

la c e  i  o d d a la ją c e  o d  s ie b ie ,  a b y  s t a ć  s ię  z n o w u  je d n y m  11 a r o -  

d e m , m ie ć  je d e n  j ę z y k ,  j e d n ą  k u l t u r ę  i  j e d n ą  p s y c h ę .  A l e  t o  

z la n ie  s ię  je d n e j  c z ę ś c i Ż y d ó w  z d r u g ą  p o s tę p u je  b a r d z o  w o ln o .  

Ż y d z i  z  r o z m a i t y c h  k r a jó w  ż y ją  o s o b n o  i  k a ż d y  w y r a ż a  s w ą  t ę -  

s k n o t ę  d o  J e r o z o l im y  w  r o z m a i t y  s p o s ó b . Ż y d z i  Sfardyjscy i  Asz- 
kenazyjscy, —  z Buchary i Jemenu m ie s z k a ją  t u  o b o k  s ie b ie ,  a  

o g ó ln a  ic h  l ic z b a  d o c h o d z i  d o  6 0 .0 0 0  n a  8 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w .

Sefardzi, to  p o t o m k o w ie  h is z p a ń s k ic h  i  p o r t u g a ls k ic h  w y -  

g־n a ń c ó w .  M i ę d z y  s o b ą  m ó w ią  ż a r g o n e m  s p a n io ls k i in  lu b  p o  w i ę k -  

s ze j c z ę ś c i p o  a r a b s k u  ; m ę ż c z y ź n i  m ó w ią  t a k ż e  p i ę k n ą  h e b r e j -  

s z c z y z n ą .  Z a a s y m i ło w a n i  w  s i ln y m  s t o p n iu ,  z e w n ę t r z n y m  w y g l ą -  

d e m  p r z y p o m in a ją  A r a b ó w : u b r a n i  j a k  o n i, w  d łu g ie ,  je d w a b n e  

k o lo r o w e  c h a ła t y ,  h a f t o w a n e  p a s y ,  c z e r w o n y  fe z  n a  g d o w ie , w  

r ę c e  t r z y m a j ą  z w y c z a je m  A r a b ó w  s z n u r  k o r a l i ,  k t ó r e  c ią g le  b e z  

u s ta n k u  n a  s z n u r k u  o b r a c a ją .  K o b i e t y  u b ie r a ją  s ię  p o  e u r o p  e j -  

s k u  ; m a ła  t y l k o  l ic z b a  z a s ła n ia  t w a r z  g ę s t ą  g a z ą ,  t a k ,  j a k  to  

c z y n ią  A r a b k i .  S e f a r d z i  s ą  w ła ś c ic ie la m i  w ię k s z e j  i lo ś c i  s k le p ó w  

w  J e r o z o l im ie ;  s ą  h a n d la r z a m i ,  r z e m ie ś ln ik a m i  i  r o b o t n i k a m i ;  

Chalukę d o s ta ją  u  n ic h  je d y n ie  u c z e n i  i  n a u c z y c ie le  w  Talmud- 
Thorach, d o  k t ó r y c h  p o s y ła ją  s w e  d z ie c i .  T e ,  p o b ie r a ją  n a u k ę  

w  ję z y k u  a r a b s k im ,  a  w  n i e k t ó r y c h  s z k o ła c h  w  j ę z y k u  h e b r e j -  

s k im .  S e f a r d z i  n ie  s ą  t a k  f a n a t y c z n i ,  j a k  Ż y d z i  z  N i e m i e c  i  z F e l -  

s k i,  k t ó r z y  t a k ż e  t w o r z ą  o s o b n ą  g m in ę  i d z ie ln ic ę  z  w ła s n y m  

r a b in e m  i w ła s n ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  chaluką. W y g l ą d  ic h  je s t  

t a k i .  j a k  n a s z y c h  p o b o ż n y c h  Ż y d ó w  w  b e k ie s z a c h ,  s z t r a m la c h  

i  z  p e js a m i;  t w a r z e  b la d e  i w y c ie ń c z o n e  z  c ią g łe g o  ś lę c z e n ia  n a d  

k s ią ż k a m i .  U c z e n ie  s ię  —  o t o  ic h  je d y n e  z a ję c ie !  C h a lu k a  —  ic h *  

j e d y n y  d o c h ó d .

Żydzi z Buchary s ą  n a jb o g a t s i .  I c h  d z ie ln ic a  p o s ia d a  w ie l -  

k ie ,  ła d n e  d o m y  z  o g r o d a m i :  u l ic e  s ą  r ó w n e  i  s z e r o k ie .  M ę ż -  

c z y ż n i  r o ś li ,  s i l n i : k o b i e t y  o  p e łn y c h  c z e r w o n y c h  t w a r z a c h ,  p o -
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o b w ie s z a n e  k le jn o t a m i ,  ś w i e c i d e ł k a m i ; w  w ło s a c h  k w i a t y  i  w s t ą ż  ־

k i ,  u b r a n ie  r a ż ą c o  p s t r e .  B u c h a r s c y  Ż y d z i ,  lu d z ie  b o g a c i  e m ig r u -  

j ą  w y łą c z n ie  t y l k o  d o  J e r o z o l i m y ,  ż y c ie  t a m  u w a ż a ją  z a  p r z y -  

k a z a n ie  b o s k ie .  M a j ą t k a m i  s w y m i  m o g l ib y  c o ś  w  k r a ju  u c z y n ić ,  

le c z  o s y o m iź m ie  i o  n o w e j  k o lo n iz a c y i  n ic  n ie  w ie d z ą .

N a jb ie d n ie js i  Ż y d z i  w  J e r o z o l im ie  s ą  Jemenici. P r z e ś la d o -  

w a n ia  w  A r a b i i  z m u s i ły  ic h  d o  o p u s z c z e n ia  s w y c h  s ie d z ib .  D o  

P a le s t y n y ,  p r z y b y l i  p o  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i p ie s z o , a  w ie lu  z  n ic h  

u m a r ło  w  d r o d z e  ś m ie r c ią  g ło d o w ą .  Ł a t w o  ic h  p o z n a ć  p o  c ie m -  

n e j  c e r z e ,  d łu g ń e j w a ż k ie j  c z a s z c e  i  ż y w y c h ,  c ie m n y c h  o c z a c h ,  

d ł u g ie  p e js y ,  c z e r w o n y  fe z  n a  g ło w ie ,  a z a  o d z ie ż  —  ł a c h m a n y ! 

P o s łu g * u ją  s ię  ję z y k ie m  a r a b s k im .  W s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  m ó w ią  

t a k ż e  p o  h e b r e js k u .  D z ie ln ic a  ic h  p r z e d s t a w ia  s ię  s t r a s z n ie  b ie -  

d n o  i  n ę d z n ie  ; m a łe ,  n iz k ie ,  c z ę s to  d r e w n ia n e  d o m  k i  s t o ją  p o -  

ż ą  ! n u r a m i  m ia s t a .  S t a m t ą d  p r z y c h o d z ą  d z ie ń  w  d z ie ń  d o  m ia -  

s ta ,  g d z ie  z n a jd u ją  z a ję c ie  j a k o  k a m ie n ia r z e ,  t r a g a r z e  i  p o s łu ­

g a c z e .

I  w s z y s t k ie  t e  t y p y ,  w y d a w a ł y  m i  s ię  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  

t a k i e  o b c e ,  ż e  c z ę s to  m ó w ią c  z t y m i  r o z m a i t y m i  Ż y d a m i ,  m y ś lą -  

ła m ,  c z y  t e ż  to  m o ż l iw e ,  a b y ś m y  t a k  b a r d z o  r ó ż n i ,  p o c h o d z i l i  

z  j e d n e g o  s z c z e p u . J e d n a k  m im o  t e j  z e w n ę t r z n e j  r ó ż n ic y ,  o d c z u -  

w a ło  s ię  p e w n e  p o w in o w a c t w o ,  s p o t y k a ło  s ię  w s z ę d z ie  z c ie p ły m  

s p o jr z e n ie m  i  u c z u c ie m  p r z y ja ź n i .  I  łą c z y  w s z y s t k ic h  t a m ,  w ie lk a  

m iło ś ć  d o  , . z ie m i“ . W s z y s c y  t a m ,  p o s ia d a ją  je d n o  w ie lk ie  s ło w o ,  

k t ó r e  w z r u s z a  j e d n a k o  s i ln ie  w s z y s t k ie  s e r c a ,  a  t e m  s ło w e m  : 

Jerozolima, s y m b o l  d a w n e j  je d n o ś c i  i p r z y s z łe g * o  o s w o b o d z e n ia !

K r ó t k i m  b y ł  n a s z  p o b y t  i  r ó ż n e  o d n o s i ło  s ię  w r a ż e n ia  i  r ó -  

ż n e  p r z e z  g ło w ę  m ą  p r z e b ie g * a ły  m y ś l i .  J e d n a  a t o l i  m y ś l  j a k b y  

k o n k l u z y a  w s z y s t k ic h ,  p o z o s ta ła  n ie z a c h w ia n ą  w  m e j  d u s z y , a  je s t  

n ią  p r z e ś w ia d c z e n ie ,  ż e  t a m  w  t y m  m a ły m  k r a ju  n a d  m o r z e m  

S rć d z s te m n e m , k t ó r y  d la  n a s  b y ł  d o t y c h c z a s  j e d y n i e  p o ję c ie m  

g e o g T a fs tc z n e m , ż e  t a m  n a p r a w d ę  r o d z i  s ię  c o ś  n o w e g '0 ,  c o ś  w z n io -  

s łe g *o , t w o r z y  s ię  ś r o d o w is k o  n o w e  —  d o  k tó r e g * o  z w r a c a ją  s ię  

o c z y  r o z p r ó s z o n e g o  p o  ś w ie c ie ,  n ę k a n e g o  i  d e p t a n e g o  Ż y d o -  

s t w a .  P o w s t a je  t a m  n o w e  p o k o le n ie ,  k t ó r e  n ie  z n a ło  n ie w o l i  

g o h u s o w e j, p o w s t a je  n o w e  Ż y d o w s t w o ,  Ż ^ d o w s t w o  w o ln e  n a  

w ła s n e j  z i e m i !

1 t a m  d o p ie r o ,  s t a ło  m i  s ię  ja s n e m ,  j a k  c ię ż k o  g r z e s z y m y ,
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z w ła s z c z a  m y  k o b ie t y ,  s k o r o  t a k  m a ło  j a k  d o ty c h c z a s  p r z y c z y -  

n i a m y  s ię  d o  w ie lk ie j  i w z n io s łe j  p r a c y  n a d  r e a l i z a c j ą  s y o n iz m u .

K t o  p r z e b y w a  w  G o lu s ie ,  t e n  m o ż e  w  s ła b e j  c h w i l i  z w ą /t-  

p ić  w  z is z c z e n ie  s ię  n a s z y c h  id e a łó w ,  k t o  a t o l i  r a z  c h o c b y  p r z e lo t n ie  

tam p r z e b y w a ł  i  ó w  ś w ia t  w id z ia ł ,  t e n  w ie r z y ć  m u s i,  ż e  wszyst- 
ko s ię  k ie d y ś  s p e łn i ,  g d y ż  c z ę ś ć  ju ż  s ię  s p e łn i ła .

Zofia Schónfeldówna.

HERZL.
Ahaswer przetarł oczy.
Sieć zmarszczek, wilgotnych jeszcze od łez, ucałował 

uśmiech, co z duszy idzie.
Śnił, jak pięknie, jak cudnie śnił...
Jakiś rycerz—bajka w  stalowej zbroi, z okiem pełnem 

pogodnej zgrozy, szed ł; czarna broda okalała t wa r z ; na w pó ł 
chmurny, na wpół szczęśliw patrzał w  dal. Stąpał jak zorza, co 
budzi życie i rojno stało się w królestwie uśpienia.

I cieszył się snem—bajką. Ahaswer, pieścił go i tu lił do 
zbolałej piersi.

Począł tęsknić i wołać z obłoków  snów rycerza, potężną 
tęsknotą go wołał, naprężył ścięgna woli, w ytężył muszkuły 
ducha, i... wytęsknił go.

W y rw a ł go pijanym orgiom sennych majaków, wykradł 
z pośród zawrotnych tanów fantazyi bladej i jak wizya złota, 
wołany tęsknotą, na skrzydłach pieśni i siostry — modlitwy 
zjaw ił się On — rycerz.

Tęsknica zniszczonych nadziei, złamanych szczęść zmiaż- 
dżonego gmachu jutra, przetopiona w hutniczym żarze pragnień 
narodu, wydała człowieka — geniusza, co stanął jako posąg 
ulany z bólu odwiecznych mąk i dzikiej rozpaczy wołania.

I zjawił się Herzl, bo zjawić się musiał, bo naród ״chciał“ .
A z jego zjawieniem, poczęła skrzepła krew  w tętnicach 

Ghetta tętnić i dudnić, zorza wolności złocić stare mury.
Suche od westchnień piersi odśw ieżył ciepłem nadziei, w
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zmęczony mózg, rzucił idee płonące, drogie pamiątki zgryzione 
rdzą czasu, odmłodził w iewem  życia, z gruzów wzniósł pałacy, 
z łez gorżkich utkał jasne słońce a lament przetopił w zmar- 
twychwstania pieśń.

Narzucony monopol poniewierki, upośledzenia przetworzył 
w uzurpowany przywilej uznania i równości. Ujął młot życia w 
potężne dłonie i uderzył o skały; a huk i łomot były pieniem 
kura, na którego odgłos pierzchły upiory, co czyhały na jasność 
i radość, co szła z nim Mojżeszem. — Indywidualnością, 
autorytetem nieziemskim, czarował olbrzymów i pigmei, demo- 
nów zła i dobra, Krezusów i nędzarzy.... To mocarz. Przed je- 
go rozkazem drżał opór, truchlał protest, bo któż śmiał, któż 
mógł mu się sprzeciwić.

W  Syon wierzono przez Niego, Syon widziano w  Nim-
Na skrzydłach pieśni bojowej, pancernego szczęku, pięła 

się dusza ku szczytom, choć szczyt był daleko. I wszystko 
zolbrzymiało dla hasła ״ku szczytom“ .

Troska marszczyła piękne czoło, a ukryta łza piekła oko 
marzące.

״ Czy poprowadzę... czy stanę z ludem u szczytu?“

Żarłoczny, niesyty wróg szczęścia — wołał...
Rycerz zgasł....
A  skon jego zmienił weselną ucztę w pogrzebową szywe, 

radości pieśń przesmucił w el-mole-rachmim. I strunę smutku 
napiął nad mitrami Ghetta, bo z jego śmiercią wruciły 
z wygnania stare, znienawidzone druhy G olusu: Jęk, szlochanie, 
rozpacz, ból...

1 płacz wkradał się szczelinami i wpełzła wąż—nędza 
i brała w objęcia i ściskała rzesze ludu a tylko lśnienie, co od 
rycerza szło, stało się otuchą... nadzieją.

Głuche westchnienia, zbratane z żalem w p i . rsiach si 
trzepotały.

Nieinasz Mojżesza, nie masz g o . . . --------— —
A Jozue przyjdzie ? pytano zewsząd.
Przyjdzie... bo był Mojżesz... a naród żydowski t ę s k n i . .

Edward Hirschsprung.
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O teatr żydowski.
Gdy się przystępuje do kwestyi teatru żydowskiego, należy 

przedewszystkiem pamiętać o tern, że jest ona jedną z wielu spraw 
kultury żydowskiej; i łącznie też z całokształtem kultury naszej 
i tę kwestyę traktować należy. Błądzą więc ci, którzy sprawę 
teatru, jako coś odrębnego, samodzielnego i od innych spraw 
kulturalnych oderwanego traktują. W tern też leży przyczyna, że 
chociaż w kwestyi teatru tyle już u nas napisano, tyle przedysku- 
towano, to przecież kwestya ta nie została jeszcze należycie roz- 
wiązaną, już nie mówię w życiu, w praktyce, ale nawet w poję- 
ciach. Stąd ta różnorodność sądów, ten galimatias zdań, ta igno- 
rancya spraw teatru naszego.

Niech mi więc wolno będzie, kilka słów powiedzieć o sto- 
sunku naszej inteligencyi do kultury naszej wogóle, aby zrozumieć 
jej zachowanie się wobec teatru.

Wiadomo, że dwojaką posiadamy kulturę. Mamy starą, a 
tysiące lat trwającą kulturę w języku hebrajskim, która w ostatnich 
dziesiątkach lat się odrodziwszy, okazuje parcie do rozwoju dal- 
szego ; mamy tworzącą się literaturę, a za nią i sztukę (teatr) 
w języku żydowskim, która w ostatnich latach tyle okazuje sił 
młodzieńczych, sił żywotnych, iż podbija z każdym dniem nie tylko 
coraz więcej mas inteligencyi, ale i umysły twórcze wśród nas; 
co więcej język żydowski podbija twórców takich, którzy dotych- 
czas tworzyli w języku hebrajskim. Teatr, jest gałęzią kultury, 
wytwarzanej w języku żydowskim. Zależnie więc od stanowiska, 
jakie zajmujemy odnośnie do sprawy językowej u nas, musimy też 
zająć wobec teatru.

l na tern miejscu właśnie zwrócić muszę uwagę na co naj- 
mniej... niekonsekwentne stanowisko społeczeństwa naszego syoń- 
skiego. Stronnictwo bowiem nasze, uprzedzające bieg wypadków 
dziejowych, nie czekając na to, co powie rozwój życia naszego 
kulturalnego, które jest dopiero w zaczątkach, co powie czas, 
rozstrzygnęło, że językiem przyszłości, językiem naszym narodowym 
(w teoryi przynajmniej, gdyż w życiu chyba nie tak rychło to na- 
stąp i!) — ma być język hebrajski. Dziwnym więc zaprawdę wydać 
się musi fakt, gdy prasa syońska, ex officio głosząc peany na cześć
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języka hebrajskiego, a już nie ex officio potępiając język żydowski, 
równocześnie wystawia postulat reformy, czy stworzenie teatru 
w języku... żydowskim. Rozumiem doskonale stanowisko naszych— 
co prawda bardzo nielicznych — hebraistów. Trzymają się bowiem 
uporczywie języka hebrajskiego, jako jedynego naszego języka na- 
rodowego, widzą w języku żydowskim groźnego dla języka hebraj- 
skiego rywala, stąd negują i ignorują wszystko to, co w języku 
tym zostaje tworzonem, ignorują też teatr żydowski. Że ״ ignoro- 
wanien!“ takiem więcej szkodzą sprawie narodowej, gdyż życie 
i rozwój nasz kulturalny ״ ignorując ich“ , same stawiają sobie 
formy życiowe, na ״nieszczęście“ właśnie w tym ״przeklętym“ 
języku żydowskim, które pozbawione kierującej dłoni inteligencyi, 
schodzą nieraz na manowce — jak właśnie się dzieje z teatrem— 
to chyba jest jasnem dla każdego, kto nie jest szowinistą hebraj- 
skini. Są jednak konsekwentni, szkodliwi w swej konsekwencyi, 
ale... konsekwentni. Na usprawiedliwienie ich można jednak po- 
wiedzieć, że działają przynajmniej w  innym kierunku, w kierunku 
pogłębienia i rozszerzenia kultury hebrajskiej. Takich jednakowoż 
jest garstka bardzo szczupła.

Stokroć gorszeni — nazwę ich bez ogródek perfidnem — 
jest stanowisko inteligencyi całej zresztą wobec wszelkich spraw 
kultury, tworzonej w języku żydowskim. Stron dodatnich, jakie 
hebraiści zyskują, nie p rzy ję li; znajomości języka ani kultury he- 
brajskiej sobie nie przywłaszczyli ; przywłaszczyli sobie natomiast 
ich nienawiść i wstręt, do języka żydowskiego, przyjęli wszystkie 
frazesy, że: język żydowski, lub — co wygodniej — ״żargon“ to 
״ naleciałość“ golusu, w nim odbija się głównie״ ten duch golu- 
sowy״ ; chcąc więc wyzwolić duch nasz z ״kajdan“ golusowych, 
winniśmy go uwolnić przedewszystkiem od ״wstrętnego żargonu“ . 
I wszystko to się dzieje pod pięknym a tak wygodnym płaszczy- 
kieni ״kultu tradycyi“  miłości i przywiązania do świętego języka״ ,
naszych praojców“ —  miłości niestety, aż nazbyt platonicznej.

Dziwnem mi się więc wydaje, że ta sama inteligencya, która 
się w życiu tak bardzo wystrzega każdego słowa żydowskiego, 
która na zgromadzeniach i zebraniach woli raczej mówić po nie- 
miecku, jeśli już nie po polsku, byle się nie zniżyć do żargonu״ 
przystępuje do reformy sceny żydowskiej!

Gdzie konsekwencya?
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Bo jedno z dwojga: jeśli język żydowski jest rzeczywiście
“naleciałością golusu״ , której się dla odrodzenia naszego narodo- 
wego wyzbyć musimy, to poco mówić o scenie w języku żydo- 
wskim ? Przecież chyba nikt sobie nie wyobraża, że scena żydo- 
wska w Galicyi będzie coś a la ״Tagblatt żydowski“ , który używa 
języka żydowskiego, jako środka koniecznego, choć zresztą wstrę- 
tnegc, jako malum necessarium do uświadomienia mas. (Znane 
stanowisko ״Tagblattu“ wobec konferencyi czerniowieckiej!) Wszak 
teatr jest przybytkiem s z t u k i ,  a nie żadną instytucyą oświatową, 
żadną Toynbe-halą ! Język w sztuce używany nie jest środkiem, 
jest c e l e m !  Jeśli więc tworzymy teatr w języku żydowskim, to 
tern samem dajemy tern silniejsze podwaliny temu językowi; nolens 
volens rozwijamy ten język i wznosimy go na wyższy stopień 
kulturalny.

Po cóż więc budować nową placówkę dla języka żydowskie-
go, jeśli on jest ״wrogiem“ języka hebrajskiego, po co utrzymywać
przy życiu, co więcej podnosić to, o czem ״jesteśmy przekonani“ , 
że zaginąć musi, po co włożyć energię, siły i pieniądze w to, 
czem — jak się u nas sądzi — wstydzić się mamy?!

Na cóż to wszystko ?!
Czyż nie lepiej pozwolić temu teatrowi, tak, jakim jest, 

wegetować, ażby nareszcie zaginął?!
Konsekwencya!!

Z tego stanowiska kwestyę teatru rozpatrując, powiedziałbym, 
że właściwie u nas takiej kwestyi niema; jest natomiast wielka 
sprawa asymilacyi duchowej u inteligencyi syońskiej. A jeśli ma 
być reforma, to niechajże to będzie przedewszystkiem reforma na- 
szych pojęć, naszych uczuć, naszych myśli, reforma całego naszego 
odnoszenia się do wszystkich dóbr naszych kulturalnych — a po 
tern już samo przez się nastąpi reforma także teatru żydowskiego, 
tak, jak reforma ta nastąpiła przed laty jeszcze w Ameryce, gdzie 
z taką assymilacyą duchową do walczenia nie było.

Bo przecież teatr żydowski w Galicyi mamy, i to teatr sto- 
sunkowo niezły, jak dla tej publiczności, dla której istnieje. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że teatr żydowski nigdy na inteligencyę nie li- 
czył, bo się inteligencya nigdy teatrem tym nie liczyła. Zawsze 
zdany był na niższe warstwy społeczne, jak sfery robotnicze, dro­
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bnych kupców, handlarzy i rzemieślników — musiał się też i co 
do poziomu umysłowego z publicznością swoją zrównać. Na na- 
szej scenie więcej niż gdzieindziej okazuje się oddziaływanie wza- 
jemne publiczności na aktora i aktora na publiczność. Ponieważ 
publiczność rekrutuje się z warstw niższych, mało inteligentnych, 
przeto i aktorowie z tych samych sfer rekrutować się muszą.

Publiczność wymagała, wymaga i dziś jeszcze sztuki z życia 
“mit Tanz u. Gesang״ , przedsiębiorca teatralny musi jej więc takie 
sztuki podawać, jeśli nie chce, aby teatr był pusty. Publiczność 
wymaga od aktora, ażeby obok pięknej postawy, silnego organu, 
równie silne i zręczne... nogi posiadał; i aktor musi ją zadowo- 
Iić, jeśli nie chce zostać wyśmianym. Znanem np. jest, ile przy- 
krych słówek nasłuchać się musi jeden z najzdolniejszych komików, 
p. Schilling ża to, że... tańczyć nie umie. Niechajże nikt nie wie- 
rzy tym wszystkim frazesom naszych pseudo-krytyków teatralnych, 
przedstawiających naszych aktorów, jakby jakichś ,,trucicieli ludu“ , 
którzy chcieliby ludow i wszelki smak estetyczny — swoją drogą 
lud takowy nie posiada— zepsuć albo mimo własnej woli to rob ią ; 
niechaj n ikt nie wierzy tym bredniom, z których wynika, jakoby 
przedsiębiorca teatralny był jakimś smokiem, a publiczność baran- 
kiem ; niewinny zaś baranek, przez smoka wabiony, sam łazi mu 
w paszczę. Nie dyrektor publiczności, lecz publiczność dyrektorowi 
narzuca sztuki.

Daleki jestem od tego, bym miał bronić p. Gimpla, owszem, 
sam niejednokrotnie występowałem przeciw niemu —  ale cóż ma 
robić on, jeśli publiczność woli Lateinera i Horowitza, niż Gor- 
dina? Cóż może zrobić, jeśli, gdy wystawia Lateinera, to teatr 
wysprzedany, a gdy daje Gordina to teatr pusty? Powiadają na 
to nasi krytycy: walczyć z publicznością, podnosić ją powoli ku 
lepszemu dramatowi, kształcić jej smak estetyczny! Pięknie. Za- 
pominają jednak idealiści nasi, że mają do czynienia z człowie- 
kiem, jak najmniej idealnym, że Gimpel to nie żaden mecenas 
sztuki, któryby na ołtarzu tej sztuki majątek swój złożył w ofiarze; 
że jest to najzwyczajniejszy handlarz, który dziś handluje sztuką, 
jutro handlować może choćby... starszyzną. Trudno wymagać 
idealizmu od człowieka, który go nie posiada. To jedno. A po 
drugie, jakiem prawem możemy wymagać ofiar od człowieka, 
któremuśmy nigdy zainteresowanie w kierunku pozytywnym nie



o k a z a l i?  ( w  k ie r u n k u  n e g a ty w n y m , b y  g o  k r y ty z o w a ć ,  o ś m ie s z a ć ,  

w s z y s tk ie  b r a k i  i w a d y  p o d n o s ić  —  o , tu ś m y  d u ż o  z d z i a ł a l i !) 

Z a s ia d a ją  Ż y d z i  w  r a d z ie  m ie js k ie j ,  s ą  —  z d a je  s ię  ta k ż e  w  k a h a -  

le , z n a jd u ją  s ię  i w  S e jm ie  —  c z y  p a d ło  c h o ć  k ie d y ś  ja k ie ś  s ło -  

w o  z  u s t Ż y d a ,  ty c z ą c e  s ię  te a tr u  ż y d o w s k ie g o  ? C z y  p rz y s z ło  

c h o ć  k ie d y ś  n a  m y ś l ja k ie m u ś  p o s ło w i  n a s z e m u , b y  z a ż ą d a ć  

s u b w e n c y i ,  d la  te a tr u  ? G d y b y  te a tr  b y ł  s u b w e n c y o n o w a n y  z  p ie -  

n ię d z y  p u b l ic z n y c h , w ó w c z a s  m ie l ib y ś m y  p r a w o  ż ą d a ć  o d  d y r e k to r a  

id e a l iz m u , p o ś w ię c e ń , i o n  c z u łb y  s ię  te ż  d o  te g o  z o b o w ią z a n y m .  

T e a t r  b y łb y  w ó w c z a s  in s ty tu c y ą  p u b l ic z n ą ;  d z iś  je s t  o n  p r z e d s ię -  

b io r s tw e m  p r y w a tn e m .

A le  i w  ta k ic h  w a r u n k a c h  w a lk a  z  p u b l ic z n o ś c ią  b y ła b y  

b e z c e lo w ą . B o  w  c z e m  m a  s ię  o b ja w ia ć  t a  w a lk a  ? c z e g o  m y  o d  

G im p la  ż ą d a m y  ? O t o  ż ą d a m y , b y  w  m ie js c e  S z a jk ie w ic z ó w ,  L a -  

te in e r ó w , H o r o w i t z ó w  w p r o w a d z i ł  G o r d in a ,  K o b z in a ,  L ib in a ,  d a le j  

P e r e c a , P iń s k ie g o , A s z a , H ir s z b e in a  i in n y c h  —  p o m in ą w s z y  ju ż  

t łu m a c z o n ą  l i t e r a tu r ę  o b c ą . C z y ż  w y o b r a ż a  s o b ie  k to ś , ż e  p u -  

b l ic z n o ś ć  d z is ie js z a , z ło ż o n a  z w a r s t w  n a jn iż s z y c h , p o z b a w io n y c h  

n a jm n ie js z e g o  w y k s z ta łc e n ia ,  z r o z u m ie  p e łn e  t r a g iz m u  k o n f l ik ty  

b o h a te r ó w  G o r d in a ,  p o jm ie  s y m b o liz m  P e r e c a ,  l i r y z m  A s z a  i n a -  

s t r o jo w a ń  H ir s z b e in a ?  P o p a t r z m y  n a  s to s u n k i te a t r a ln e  w  A n ie -  

ry c e , g d z ie  s c e n a  n a s z a  s ta n ę ła  n a  w y ż y n ie  e u r o p e js k ie j .  C z y ż  

ta m  o b o k  G r a n d - t e a t r u ,  k tó r y  o b o k  G o r d in a ,  L ib in a  i K o b z in a ,  

A s z a  i P iń s k ie g o  w y s t a w ia ł  H a u p tm a n n a  i S u d e r m a n a , G o r k ie g o  

i A n d r e je w a ,  T o łs t o ja  i Ib s e n a , o k la s y k a c h  n ie  m ó w ią c  —  c z y ż  

n ie  p r o s p e r o w a ł  ta m  i P ip ie ’s - te a t r ,  g d z ie  G o ld fa d e n  i L a te in e r  

ś w ię c i l i  t r y u m fy  ? ! *

P u b lic z n o ś ć  o b e c n a  z a c h o w a  s w ó j r e p e r tu a r ,  z a c h o w a  s w ó j  

te a t r  i s w o ic h  a k to r ó w . N a w e t  g d y  s c e n a  i d r a m a t  n a s z  n a jw y ż s z y  

o s ią g n ą  s to p ie ń  r o z w o ju ,  to  L a te in e r  z o s ta n ie ,  je ś l i  n ie  te n  s a m , 

to  d u c h e m  m u  p o d o b n y .  1 n ie m a  w  tern  n ic  s m u t n e g o ; lu d  m u s i 

m ie ć  s w o ją ,  s p e c y a ln ie  lu d o w ą  s z tu k ę , g d z ie b y  b y ł  i o b r a z  z ż y c ia ,  

a  p r z y te m  i ta n ie c  i p io s e n k a  —  a  co  n a jw a ż n ie js z e  m o r a ł,  n a u k a .  

W id z im y  to  z r e s z tą  i n a  in n y c h  s c e n a c h , n a  s c e n ie  n ie m ie c k ie j ,  

i p o ls k ie j .  O  r e fo r m ie  te a tr u  w e  w ła ś c iw e m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  

m ó w ić  n ie  m o ż n a . T e a t r  te n  z o s ta ć  m u s i w  z a s a d z ie  ta k i s a m ,

M yślę  la ta  da w n ie jsze ; o os ta tn im  sezonie, k tó ry  b y ł rok iom  
upadku sceny, upadku -  zdaje m i się — przjeściow ego zresztą, n ie mówię.
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jakim jest, jeśli ta sama publiczność ma do teatru nadal przy- 
chodzić. Rozchodzi się, natomiast o stworzenie całkiem nowego 
teatru, przeznaczonego dla inteligencyi z całkiem nowym repertu- 
arem i nowemi ewentualnie siłami aktorskiemi. Czy nastąpi to 
przez faktyczne stworzenie odrębnego teatru, czy przez wyelim ino- 
wanie pewnych wieczorów w teatrze Gimpla, przeznaczonych 
specyalnie dla inteligencyi — rzecz w obecnych warunkach jedy- 
nie możliwa — to obojętne. W  zasadzie chodzi przedewszystkiem
0 to, aby do teatru wprowadzić nową falę publicznośćci, aby 
zdobyć dla teatru całą naszą inteligencyę, młodzież gimnazyalną
1 akademicką, całą naszą burzoazyę żydowską, w pierwszym rzę- 
dzie naturalnie syońską; niech ona do teatru przyjdzie, a teatr 
całkiem inaczej wyglądać będzie. Przecież jest to rzecz całkiem 
naturalna, że jeżeli Gimpel będzie wiedział, że w jakiś wieczór 
w tygodniu mieć będzie publiczność inteligentną, to będzie chyba 
sztuki takie dawał, jakie sobie ta publiczność życzyć będzie. Wy- 
nika to z czystego kupieckiego poglądu na teatr, jaki właśnie Gimpla 
cechuje.

Przed dwoma laty zawiązał się komitet akademicki, który
postawił sobie za cel reformę teatru. Gdyśmy z Gimplem per- 
traktowali, aby wystawiał rzeczy lepsze, zgodziłby się na nasze żą- 
dania, aby wystawiał sztuki, przez nas proponowane i przy na- 
szym współudziale wyreżyszerowane, ale pod jednym warunkiem, 
byśmy mu gwarantowali za wkłady pieniężne, byśmy innemi słowy 
gwarantowali za inną publiczność, bo on, jak mówił, w tym wypadku 
na swoją publiczność liczyć nie może. Naturalnie, że warunku 
tego wykonać nie mogliśmy ; znając bowiem aż nazbyt dobrze
naszą inteligencyę, jej zainteresowanie się naszemi sprawami kul- 
turalnemi, takiego zobowiązania przyjąć na siebie nie moglibyśmy.. 
Oczywiście wszystko upadło.

Widzimy jednak z tego, że chyba oporu ze strony Gimpla
we wprowadzeniu lepszego dramatu na scenę naszą nie mieli-
byśmy. Że aktorowie takżeby nic przeciw temu nie mieli, o tern 
również możemy być przekonani. Widzieliśmy przecie, ile to sta- 
rań i pracy włożył p. Guttmann w rolę swoję, ״Der w ilder 
Mensch“ Gordina, gdy na przedstawieniu urządzonem przez Toyn- 
behalę, miał przed sobą publiczność inteligentną.

O jedno więc chodzi, chodzi o naszą inteligencyę. I  tu wra-
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c a m  d o  te g o , c o m  p o w ie d z ia ł  ju ż  w e  w s tę p ie .  J a k  d łu g o  n a s z a  

in te l ig e n c y a ,  ta k  m ło d z ie ż , ja k  i n ie  m ło d z ie ż ,  n ie  w r ó c i  d o  ż y -  

d o w s t w a  (n ie  d o  s y o n iz m u , w  o b o z ie  s y o ń s k im  m a m y  ją  ju ż ,  

c h w a ła  B o g u ! ) ,  ja k  d łu g o  in te l ig e n c y a  s ię  n ie  n a w r ó c i  — m ó w ię  

b e z  o g ró d e k  —  d o  w z g a r d z o n e g o  ję z y k a  ż y d o w s k ie g o ,  d o  k u ltu r y  

ż y d o w s k ie j ,  ta k  d łu g o  o p o d n ie s ie n iu  s ię  s c e n y  n a s z e j n a w e t  m ó -  

w ić  n ie  m o ż n a  U ) 2.)

Z. Spiizer
1) O w y c z e rp a n iu  te m a tu  w  a r ty k u le  ta k im  n a tu ra ln ie  m o w y  nie 

m a ; rz u c iłe m  k i lk a  uw a g  w  s p ra w ie  te a tru ,  a b y  dać s u b s tra t  do da lsze j 
d y s k u s y i.

2) N a  u zu p e łn ie n ie  p o w y ż s z y c h  uw ag  w spom nę  jeszcze  o jedne j 
k w e s ty i,  t- j.  o s p ra w ie  k ó łe k  i  k lu b ó w  d ra m a ty c z n y c h , k tó re  m ia ły b y  
rz e ko m o  te a t r  p o d no s ić . N ie  chcę się  ju ż  o te m  ro z w o d z ić ; to  ty lk o  po- 
w ie m , że w ie lk ie g o  z b a w ie n ia  w  n ic h  n ie  w id zę . P rz e k o n a ł m ię  do s ta - 
te czn ie  o te m  is tn ie ją c y  w e  L w o w ie  i  g ru p u ją c y  się w ״  O g n isku “  żyd. 
akad . k lu b  d ra m ., k tp r y  p rze z  zu p e łn ie  n ie u d a łe  w y s ta w ie n ie  p ięknego 
d ra m a tu  H irs z b e in a ״  T k ia s - k a f “  w ię c e j s p ra w ie  z a s z k o d z ił n iż  p o m ó g ł.

Enuncyacye polityków tureckich —  
a syonizm st

Z deputowanymi tureckimi, podczas podróży ich parlamen- 
tarnej, a zwłaszcza w przejeździć przez Paryż i Londyn; roz- 
maici żurnaliści niejednokrotnie odbywali in terw iewy w sprawie

*) Umieszczamy ten a rty k u ł ze względu na to, że na łamach ״Mo- 
r i i “ zawsze towarzysze nasi i  w spó łp racow n icy swobodnie wypowiadać 
się mogą w  kwestyach aktualnych. Z góry  jednak zaznaczamy, że się 
nie zgadzamy z poglądem szan. autora, przemawiającego za zmianą pro= 
gram u bazylejskiego. A u to r chce ״odrazu“ przekonać T u rkó w  o lojalno- 
ści syonizmu i dlatego proponuje oficyalną deklaracyę dotyczącą zmiany 
program u. Źródłem  błędu autora jest m ylna interpretacym żnaczenia 
słów  program u bazylejskiego, k tó ry  nie zawiera w  sobie ani dążenia do 
politycznej au״ tonom ii“ , nad k tó rą  rozw odzi się autor, ani nie uważa 
politycznego zdobycia Palestyny“ za środek do celu״

Program ten wyraża ty lko  konieczność uzyskania ״gwarancyi pu- 
b liczno-p raw nych“ dla ostoi żydowskiej w  Palestynie. Państwo konsty- 
tucyjne tureckie  takie gwarancye samo dać potrafi. N p. patent czy 
ustawa dozwalająca i regulująca ewentualną im igracyę żydowską, jako
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syonizmu i z powodu oświadczenia Achmeta Rizy, wzywają- 
cego Żydów do licznej imigracyi do Turcyi. Odpowiedź depu- 
towanych przy tej okazyi brzmiać miała następująco:

Turcya nadzwyczaj chętnie Żydów  przyjmie w przekona- 
niu, że niezmierne korzyści państwu przyniosą. Życzy ich sobie 
jedynie jako elementu socyalnego wyłącznie, jako obywateli. 
Muszą się więc Żydzi we wszystkich prowincyach nie zaś wy- 
łącznie tylko w Palestynie osiedlać. Jedno zwłaszcza musimy za- 
znaczyć i  o ja k  najdalsze rozszerzenie tegoż oświadczenia prosimy, —  

Żydzi nie powinni tymczasowo niczego od Turcyi zażądać, coby posia- 
dało charakter polityczny.

Enuncyacyi tych polityków tureckich nie możemy uważać 
za oświadczenie osobiste, musimy je uważać za zdanie większo- 
ści, jeśli nie całego społeczeństwa tureckiego. Nie wolno nam 
przeto,—jak to niestety często w kolach naszych bywa— z mało- 
dusznym optymizmem przejść nad niemi do porządku dziennego 
ale musimy je dokładnie rozpatrzeć, poważnej podać krytyce 
i ocenie. — Jasno i otwarcie musimy sobie powiedzieć: Społe- 
czeństwo tureckie po w iększej części ma, — może poniekąd 
i z naszej w iny, — o syoniźmie zupełnie mylne i fałszywe mnie- 
manie. Ale czy mniemanie to jest już utrwalone czy też tylko 
przejściowe? O ile by zaś wypadek ostatni zachodził, co nam 
należy czynić, by je raz na zawsze wykorzenić i wyplenić ?

Według naszego zdania, mniemanie to, które obecnie 
publiczność turecka po większej części o ruchu naszym po• 
dzieła i które w  enuncyacyach deputowanych tureckich w tak 
jasnem świetle się przedstawia jest przemijające albo raczej 
może przeminąć, zależnie od naszego przyczynienia się i od 
taktu naszego. Powstało ono bowiem tylko dlatego, ponieważ 
mlodoturcy o ruchu naszym mylnie i fałszywie są poinformowani. 
Nie obejmują oni prawdziwej istoty naszej idei, nie znają lite־

akt w ładzy rządzącej jest natury praw no-publiczne j i  stanow i gwarancyę 
prawną. Zresztą autor sam uznaje konieczność gw arancyi takich, ty lk o  
chce je  uzyskać praktykow aną dziś drogą faktycznej okupacyi Palestyny? 
prowadzącej do koncesyi i  p rzyw ile jó w  praw nych. 1 w  tym  wypadku 
nie zachodzi sprzeczność m iędzy p rak tyką  kolonizatorską a teoryą, bo 
przecież c e l e m  tej p ra k tyk i jest znowu realizacya program u bazyle j- 
skiego ujęta w  słowa ״o ffen tlich-rechtlich  gesiclierte Heimstatte in Pa 
lastina“ . (Uw. Red.)
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ratury, nie czytają prasy naszej. Dlatego też zachowanie się ich 
wobec ruchu naszego jest niejasne i skomplikowane. Z jednej 
strony witają radośnie myśl o żywej  i licznej imigracyi Żydów 
do Turcy i; są bowiem przeświadczeni o tem, że obszerne 
i duże państwo tureckie powinno jak najprędzej zostać zaludnione 
i tem samem podnieść się ekonomicznie i kulturalnie, co 
właśnie jest najlepszą rękojmią ich potęgi tak zewnę- 
trznej jak wewnętrznej. Pomocy ze strony Europy i przyczy- 
nieniu się jej do podźwignięcia państwa są zupełnie nieprzy- 
chylni. Gdy bowiem Turcy szczęśliwie uwolnili się z polity- 
cznej zawisłości i z protektoratu mocarstw europejskich, nie 
chcą już więcej ich interwencyi i wpływu w dziedzinie życia 
ekonomicznego. W  Żydach zaś w idzą zupełnie pewny i nie- 
odzowny element, nadający się jak żaden inny do zaludnienia 
państwa, nie posiadający żadnych celów i interesów, skierowa- 
nych przeciwko Turcyi i mogący państwu niezwykłe korzyści 
przynieść. Dlatego imigracya Żydów jest ze wszystkich najbar- 
dziej pożądana i najmilej widziana. — Z drugiej strony żywią 
jednak dla syoniznru pewne obawy i podejrzenia; koncentracya 
Żydów w Palestynie wydaje im się groźną i niebezpieczną.

Podejrzywają oni syonizm o pewne seperatystyczne dąże- 
nia i cele, których z głębi duszy nienawidzą. Podejrzenia te są 
u nich tylko skutkiem nieznajomości idei syonizmu, nie zbadali 
i nie zgłębili jej, sądząc tak tylko lub zostali tak poinformowani. 
Ale dlaczego mają oni nie znając syonizmu tylko tak a nie 
lepiej sądzić o nim? można by zapytać. Przyczyna tego tk w i 
po pierwsze w  psychologicznem oddziaływaniu millieu, jest 
bowiem zupełnie naturalnem, że cz łow iek wychowany w  tej 
Turcyi, w której wszystkie narodowości są par excellence se- 
paratystycznie usposobione, każdekolw iek dążenia mają na celu 
socyalne i kulturalne odrodzenie, zmiesza i zidentyfikuje z dą- 
żenieni do politycznej autonomii; każdemukolwiek choćby lojal- 
nemu ruchowi, o ile tylko posiada pewne odrębne i indywidu- 
alne cechy, przypisze natychmiast separatystyczne dążności; 
ruchy i prądy wśród rozmaitych narodów państwa ottomańskiego 
mogły właśnie w tym kierunku dotychczas oddziałać na uspo- 
sobienie i sposób myślenia narodu tureckiego. Dalszej przyczyny 
należy dopatrzeć się w entuzyastycznym nacyonaliźmie Młodo־
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turków, którym może i starotureckie myśli nie są zupełnie obce. 
A  chociaż obiektywne stosunki na każdym kroku wykazują 
zupełną niemożliwość zrealizowania takich myśli ani w  teraź- 
niejszości ani też w blizkiej przyszłości, nie przestają oni mimo- 
to w  pewnych wznioślejszych chwilach marzyć o tureckiej 
assymilacyi, którą by choć w  części chcieli przeprowadzić• 
Dlatego też musi ruch, który wprawdzie ideę nienaruszalnej 
jedności państwowej kreśli na swym sztandarze ale jakąkolw iek 
assymilacyę jaknajostrzej zwalcza i dąży do koncentracyi naro- 
dowej, wzbudzić pewną niechęć i niedowierzanie u nich. Takie 
marzycielskie plany i mrzonki naturalnie nie długo istnieć będą. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że Mlodoturcy, którzy się tak 
wybitnym zmysłem politycznym i krytycznym, obiektywnością 
i ostrożnością odznaczają, w  najbliższej przyszłości uznają, że 
się mylą. Już w  pierwszych latach ery konstytucyjnej przyidą 
oni do tego silnego przekonania, że Turcya musi absolutnie po- 
zostać państwem narodowościowem i że polityka nowego rządu 
wyłącznie do tego tylko zdążać musi, by wsze-lkie sprawiedliwe 
żądania różnych narodowości i wyznań zostały spełnione, t. zn. 
by usprawiedliwione życzenia najdrobniejszej nawet mniejszości 
w ramach stałych praw, by ły  strzeżone i szanowane. Czy się 
w danym wypadku ogólna ocena ruchu syonistycznego w  Tur* 
cyi na naszą korzyść zmieni, — to zależy od naszej energii 
i od naszego taktu w  postępowaniu.

Błędem naszego komitetu wykonawczego jest, że nie usta- 
now ił już przedtem w Konstantynopolu stałej politycznej repre- 
zentacyi, której zadaniem by było społeczeństwo tureckie po- 
informować o prawdziwych celach naszych. Gdyby podobna 
instytucya już istniała w centrum państwa ottomańskiego, która- 
by też własny organ w języku krajowym  wydawała; gdyby 
w ten sposób społeczeństwo tureckie uzyskało sposobność po- 
znawania i zastanawiania się nad syonizmem, - -  z pewno- 
ścią nie bylibyśmy słyszeli z ust żadnego polityka tureckiego 
takiego zdania, jak wyżej wymienione Gdyśmy jednak tego nie 
zrobili i przeciwnikom naszym czynność tą pozostawili, to nie 
powinno to nas wcale dziwić.

Teraz musimy jednak coś zrobić, coby społeczeństwo tu- 
reckie odrazu o bezpodstawności jego podejrzeń przekonać
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mogło. Mam na myśli zmianę programu bazylejskiego, który 
powiada, że syonizm dąży do utworzenia w Palestynie publi- 
czno-prawnie zagwarantowanej ostoi dla narodu żydowskiego. 
Słowa te, które dawniej z powodu niepewności stosunków 
jeszcze były uzasadnione, teraz nie mają więcej aktualnego zna- 
czenia i nie nadają się już teraz jako treść programu z powodu 
zmienionej sytuacyi w Turcyi. Zresztą sam Wolfsohn, podczas 
ostatniego pobytu swego w Konstantynopolu, w  interwiewie 
przyznał to. Dla uzyskania zaufania dla ruchu syonistycznego 
w  Turcyi jest nieodzownie potrzebne, by w sprawie tej ogło- 
szono publicznie oficyalne oświadczenie. W  każdym razie musi 
i sprawa programu bazylejskiego i ewentualnej zmiany jego na 
najbliższym kongresie zostać załatwioną.

Mógłby może ktoś zarzuci(, że wyż wymieniony powód 
nie koniecznie wystarcza do zmiany programu, nie jest to prze־ 
cie moralnem, jeśli zewnętrzne w p ływ y decydować mają o sprze- 
niewierzeniu się zasadom, zwłaszcza że zmiana programu winna 
być wypływem wewnętrznego postulatu. Zarzuty te nie mają uza- 
sadnienia, jest bowiem nadzwyczaj problematyczne czy powy- 
ższe sformułowanie syonizmu w rzeczywistości odpowiada we- 
wnętrznej istocie jego i czy można je z ńaszemi praktycznemi 
zapatrywaniami na zrealizowania naszych idei z naszem koloni- 
zatorskiem doświadczeniem pogodzić. Syonizm nie jest przecież 
problemem politycznym, lecz raczej socyalno-kulturalnym, tak 
jak jego causa efficiens kwesiya ż>dowska, jest tylko również 
natury ekonomiczno-kulturalnej. Polityka, przeróżne gwarancye 
prawne są wprawdzie również ważnymi środkami do osiągnięcia 
celów syonistycznych, nie tworzą jednak jeszcze istoty syonizmu 
który polega na dążeniu do socyalno-kulturalnego odrodzenia 
Żydów w  Palestynie, odrodzenia zupełnie niezależnego od pu- 
bliczno-prawnego charakteru naszej przyszłej siedziby. Ponie- 
waż teraz mamy do czynienia z państwem konstytucyjnem, 
wszelka autonomia polityczna jest dla nas bez żadnego znaczę- 
nia, a będzie nawet lepiej dla nas po utworzeniu skoncentro- 
wania narodowego społeczeństwa w  Palestynie, poddać się 
opiece wielkiego mocarstwa niż w  każdej chw ili być narażo- 
nym na zakusy sąsiadów.

Żydzi bowiem w  polityce nigdy twórczymi nie byli, nigdy
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nie odgrywaliśmy na polu politycznem poważniejszej roli. Po- 
w iedział to samo już Herzl w drugiej mowie kongresowej, że 
naród żydow ski nigdy nie był poważniejszym czynnikiem poli- 
ycznym i dlatego też w ielkiego mocarstwa politycznego nie 

utworzy. Żydzi twórczymi są tylko w życiu socyalno-kultural- 
nem, to jest ich element. W  tej też dziedzinie ich siła, ich 
potęga.

Publiczno prawny charakter ostoi żydowskiej, akcentowany 
przez program bazylejski jest więc nietylko w sprzecznzści 
z ideą syonizmu, ale stoi w najsilniejszym kontraście do naszego 
praktycznego zapatrywania na urzeczywistnienie syonizmu. Dziś 
poważna większość podziela to zapatrywanie, iż jedynym śro- 
dkiem do osiągnięcia naszych celów, jest ekonomiczno-kulturalne, 
a nigdy polityczne zdobycie Palestyny. Zasada politycznych 
gwarancyi i przyw ilejów jako warunku do planowej i systema- 
tycznej pracy, sprzeciwia istocie i zadaniom kolonizacyi naro- 
dowościowej. Dopiero faktyczne zdobycie jakiegoś okręgu, eko- 
nomiczno-kulturalna okupacya pewnego kraju, może być źródłem 
rozmaitych gwarancyi prawno-państwowych. Państwo bowiem 
jest organizmem socyalno-ekonomicznym, który w  danem tery- 
toryum jest w nierozdzielnej i nierozerwalnej łączności. Te na- 
rodowo-kolonizatorskie doświadczenia zdobyliśmy sobie już od 
'VII. kongresu, mimo to program bazylejski powiada coś wręcz 
przeciwnego. Może naprawdę zadziwiać, że ten kontrast między 
teoryą a praktyką w  partyi tak długo mógł istnieć. Przed ro- 
kiem wprawdzie zażądała jedna grupa od kom. akc. zmiany 
w  dotychczasowenr formułowaniu naszego programu — żądanie 
to jednak miało czysto platoniczne znaczenie.

Zmiana programu bazylejskiego jest więc, — jak w idzim y 
—  nietylko dla samego oportunizmu, dla powodów wewnę- 
trznych aie przedewszystkiem ze względu na samą istotę syo- 
nizmu i nasze wewnętrzne przekonanie nieodzownie konieczną.

Jeżeli w ten sposób pouczymy publiczną opinię turecką o 
prawdziwych celach syonizmu i o naszych lojalnych dążeniach 
nie będzie wcale trudnein przekonać ich o tern, że koncentracya 
nasza w Palestynie różni się od zaborczych dążeń innych naro- 
dowości.

Nie rozchodzi się tu o nagromadzenie Żydów na jeszcze
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niezaludnionem terytoryum, ale chcemy przez imigracyę Żydów  
do Palestyny stworzyć nowy czynnik narodowy pośród jedno- 
litej kraj już zamieszkującej ludności, z którą Turcya jeszcze 
niejednokrotnie i to już w najbliższej przyszłości mieć będzie 
liczne starcia.

Palestyna jest bowiem częścią ziemi arabskiej, zamieszka- 
lej przez wielki, jednolity szczep Arabów, który liczebnie Tur- * 
ków  może nawet przewyższa. Są oni wprawdzie dotychczas 
na bardzo nizkim stopniu cywilizacyi, o jakimś ruchu narodo- 
wościowym u nich dotychczas ani mowy być nie może. mimoto 
nie jest wykiuczonem, by tam już w niedalekiej przyszłości po- 
wstały prądy i ruchy narodowościowe. To musi każdy Turek 
uznać, że historya Turcyi w przyszłości tylko na podstawie 
obustronnego oddziaływania elementu tureckiego i arabskiego 
może się rozwinąć. I w  miarę jak starcia polityczne między 
Turkami a Arabami będą się zaostrzały, skoncentrowany, kultu- 
ralnie wysoko rozwinięty naród żyd. w  Palestynie będzie miał 
sposobność okazania, że państwu tureckiemu tylko przydać się 
może.

Na to musimy zwrócić uwagę miarodajnych kó ł tu re ck ie j 
jeśli one to uznają na wzrost żywiołu żyd. w Pal. życzliw ie 
będą musiały spoglądać. Jednym z najważniejszych środków, 
by społeczeństwo tureckie dla ideałów naszych przychylnie 
usposobić, jest unarodowienie żydostwa ottomańskiego. Żydzi 
bowiem odgrywają w  życiu tak politycznem jak i socyalnem 
Turcyi nadzwyczaj poważną rolę i cieszą się u Turków  szcze- 
gólnem zaufaniem, o wiele większem niż inni mieszkańcy, a to 
z tego powodu, że Żydzi w walkach narodowościowych, które 
kraj tak osłabiają, żadnego udziału nie biorą. Żydzi piastują 
też tam najwyższe polityczne godności. Jest łatwo zrozumiałem, 
że my z tej przyjaźni pomiędzy panującym narodem a naszymi 
braćmi w Turcyi olbrzymie korzyści odnieść możemy, jeżeli 
ich uświadomimy w duchu narodowym i miłość ich dla ruchu 
naszego pozyskamy.

Unarodowienie Żydów ottomańskich odnosi się przede- 
wszysłkiem do grupy ״SefardinT, o nich bowiem rozchodzi się 
w pierwszej linii. Sefardzi bowiem posiadają również wysoko• 
rozwinięte poczucie narodowe, które łatwo pozyskać można-
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dla syonizmu. W szyscy prawie wyłącznie mówią żargonem spa- 
niolskim. W prawdzie praca Ailiance także osiągnęła niektóre 
rezultaty, ale asymilacya przez nią wywołana jest nadzwyczaj, 
słaba. Przez zakładanie szkół narodowych moglibyśmy tu wiele 
zdziałać.

Ręka w  rękę z tą pracą uświadamiającą w  Turcyi musi, 
także iść systematyczna kolonizacya ze strony Żydów  w  Pale- 
stynie. Ta ostatnia jest condicio sine ąua non naszego powo- 
dzenia. Nic bowiem nie posiada siły tej, co żyw y czyn. Gdy 
społeczeństwo tureckie zobaczy, że nie tylko mówimy ale i czy- 
nimy, jeśli z wprowadzeniem n. p. nowoczesnej techniki przez 
imigracyę żyd. bogactwo Palestyny i krajów sąsiednich się pod- 
niesie, wtenczas okaże ono większą skłonność dla planu na- 
szego — kolonizacyi masowej Żydów w Palestynie — i wtedy 
my również cel nasz łatwiej osiągniemy.

Józef Gerstmann.

BEDA.

2 e  z b io tru  s o iy p  ,,(B efau tffe  u n d  B a ld g e ta u te ” .

Pan Dyrektor banku.
W iedeńskiemu Bankierów} V. —  

—  p ro  memoria.

To już moja jest zasada:
,,N ie  k i e r o w a ć  s i ę  s u m i e n i e m “
Czyto Tytus, Torąuemada,
Ody im służyć mogę mnieniem,
Na nich skarbów się dorobić,
Czemuż nie miałbym

Z a r o b i ć .
Nas Lueger prześladuje?
Choćby nie dał żyć Żydowi,
Ody interes się rentuje,
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Chętnie dam Luegerowi,
Na pijawkę się się sposobić,
A  prowizye swą

Z a r o b i ć .

Co mi tam Żydowstwo całe, 
Rzezie i przelana krew, 
lęatowane dz׳eci małe,
Białystok i ręiszeniew.
Mam sposobność ,,geszeft“  zrobić 
Więc na Rosy i chcę

Z a r o b i ć .

Gdyby ,,sotnia“  była skora 
Choćby za wynagrodzeniem 
Chłostać pana dyrektora,

,,N ie  k i e r u j ą c  s i ę  s u m i e n i e m “ 
Dałbym go nahajką dobić 
B y  ju ż  n ie  m ó g ł  n i c

Z a r o b i ć .

Prawdziwie żydowskie.

Mój doktorze, mnie to złości!
Chcesz wykazać mi — w szczerości, 
Że mi na nic się nie przyda,
W żonie, w sobie ukryć Żyda.
Mów, czy żony gors wycięty,
Czy mój lekko nos zagięty 
J e s t  ż y d o w s k i ?

Pozwól, twoja młoda żona,



Piękna, boska, wymarzona,
Kubcia, choć nie fiksowała,
Okiem go oczarowała,
Ale oko to iskrzące,
Tak urocze, tak wabiące,
J e s t  ż y d o w s k i e .

A  jej szyja śnieżnobiała!
A  figurka, czar jej ciała,
A włos jasny, wprost nadobna!
L e c z  do  E s t e r  j e s t  p o d o b n a .
Włos ten, choć nie kędzierzawy 
W słońcu wprawdzie coś rudawy,
J e s t  ż y d o w s k i .

Co za usta, wyraz twarzy,
Rzadki model dla malarzy,
Piękne miała tak ramiona 
Ż o n a  k r ó l a  S a l a m o n a .
Uśmiech, ząbki jej perłowe,
Serce czułe, romansowe,
J e s t  ż y d o w s k i e .

Chcecie —  sądźcie mnie surowo 
Za o s t a t n i e  gorzkie s łow o:
Żyd dziś biegnie do ołtarza 
1 , , ż y d o w s k i e “  s a m z n i e w a ż a ,  
Klęcząc wobec katechety.
A  to  z w ł a s z c z a  j e s t  —  n i e s t e t y  
P r a w d z i w i e  ż y d o w s k i e .

Tłumaczył

J^arol J^osenfeld,



Pieśń ludowa u Żydów.
(Muzyczna pogawędka Hermana Ehrlicha profesora muzyki we Lwowie).

Na pytanie, co to jest pieśń ludowa, otrzymuje się bardzo 
często odpowiedź: Jest to pieśń powstała u ludu. Ale człowieka 
myślącego odpowiedź ta nie zadawala, ponieważ nazwa ״pieśń 
ludow a“ wskazuje nam pewien rodzaj pieśni a zarazem zwraca 
uwagę, na różnicę jej wobec pieśni artystycznej. Jeżeli bacznie 
przyglądnimy się pieśniom ludowym różnych narodów co do 
ich powstania, to przekonamy się, że wiele z nich to tylko 
utwory znanych poetów i znakomitych kompozytorów, a więc 
nie u ludu ich źródło. Naturalnie, istnieją także pieśni ludowe, 
których twórcy pochodzą z ludu. W obec tego odpowiednią 
definicyę pieśni ludowej byłaby następująca: Pieśń ludowa jest 
to pieśń, którą lud na swoją własność wziął. Pieśń ta musi 
mieć naturalnie zacięcie ludowe, a to tak co do treści jak i me- 
lody i, aby mogła ludow i przemówić do serca. Rozróżniamy 
wobec tego dwojaką pieśń ludową a to : wyrosłą wśród ludu 
lub stworzoną przez fachowo wykształconych poetów i muzyków- 
Po największej części są twórcy tych pieśni nieznani i często 
pochodzą treść i melodya od jednej osoby. A  mamy tu głównie 
tylko z pieśniami ludowemi do czynienia, które musimy roz- 
różnić od pieśni artystycznych. Pieśnią artystyczną bowiem na- 
zywamy, jak już sama nazwa wskazuje, pieśń taką, która od- 
powiada prawidłom sztuki. Wymaga ona możliw ie najdokła- 
dniejszej charakterystyki treści, o ile naturalnie muzyka na to 
pozwala, z powodu czego nie mają wszystkie zwrotki tej samej 
mełodyi, w końcu wymaga pieśń artystyczna wiele od śpiewaka 
a to pod względem objętości i ruchliwości głosu. Całkiem ina- 
czej ma się rzecz z pieśnią ludową. Tu są wszystkie zw ro tk i 
te same, rytm możliwie pojedynczy, zastosowany do metrum 
treści. Melodya musi być lekka i łatwo-śpiewna, wreszcie obję- 
tość głosu nie powinna przekraczać przestrzeni jednej nony, 
wskutek czego pieśń ta nadaje się i dla najmniejszych głosów. 
Jasnem w ięc jest, iż do skomponowania udatnej pieśni ludowej 
potrzebny jest talent. Istnieją więc pieśni ludowe, które zawdzię 
czają swe rozszerzenie nie melodyi ale tej okoliczności, że treść
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pieśni zajmuje się ulubioną jakąś postacią u ludu lub jakiemś 
ważniejszem zdarzeniem historycznem. Innym razem znowu znaj- 
dują upodobanie u ludu pieśni trywialnej treści, posiadające 
piękne melodye. Każdy naród ma swe odrębne pieśni, które 
różnią się dokładnie od pieśni innych nawet pobratymczych 
narodów. Różnica polega w skali lub w rytmie, wskutek czego 
nrelodya występuje ostro, lub surowo, dzika lub ognista, gwał- 
towna lub miękka, chorobliwa lub sentymentalna. Niektóre na- 
rody lubią podwyższać lub zmniejszać przestrzenie w zwykłej 
skali, inne narody n. p. opuszczają całkiem ton jeden w  skali 
(w szkockich pieśniach brakuje szósty ton naszej Dur-skali; 
całkiem na ten sposób skomponowana jest szkocka Symfonia 
Mendelsohna). U niektórych narodów jest wybitny rytm (u Ger- 
rnanów), inne narody n. p. Polacy kładą akcent na miękkie 
uderzenia taktowe (drugie i czwarte uderzenie taktu) wreszcie 
posiadają melodye niektórych narodów różne ozdoby, przez co 
zostaje rytm niedokładny i niepewny.

Zwróćmy się teraz do naszej żydowskiej pieśni ludow e j: 
Otóż błędne jest to mniemanie, jakoby my żydzi nie posiadali 
żadnej muzyki, i również niedorzeczne i dyletanckie jest zda- 
nie, jakoby żydowska pieśń ludowa — także religijna — po- 
wstała wówczas, gdy żydzi jeszcze na własnej mieszkali ziemi. 
W prawdzie nie posiadamy wcale lub tylko bardzo mało pieśni 
artystycznych — ale jak długi jest przeciąg czasu, kiedy muzy- 
ka słowiańskich narodów została przez Chopina, Moniuszki, 
Smetanę, Dworaka, Lwowa, Glinki, Tschaikowskiego, z po- 
ziomu najzwyklejszej pieśni ludowej na wyżynę najwyższego 
artystycznego wzniesiona ? Również jest niemożliwem, żeby 
Żydzi potrafili przez tak długi czas golusu kilka melodyi prze- 
chować. Znana pieśń ״Kol-nidre“ wskazuje dokładne ślady naj- 
późniejszego okresu średniowiecza, jeśli już nie powiedzieć 
w ieku nowoczesnego, — a kto w ie, czy znany kompozytor 
Salomon Roszi, rabin w Mantui i Neapolu nie był twórcą me- 
jednej żydowskiej religijnej melodyi. (Salomon Roszi żył u schył- 
ku XVI. wieku i na początku XVII. w . ; był on pierwszym kom- 
pozytorem czysto instrumentalnych dzieł muzycznych. (H. Riman, 
,Zaczątki muzyki instrumentalnej“ i Ackerman, ,Żydowski 
śpiew synagogalny“). Jedno zaś jest pewne, że życie narodu
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ma w ielki w p ływ  na całą kulturę, a więc także na muzykę, 
która jest częścią tejże. Jeżeli więc przypatrzymy się życiu 
galusowemu, to widzimy iż było ono z jednej strony pełne 
prześladowań, cierpień nieopisanych — z drugiej zaś strony 
zajmowała w  każdym domu religia pierwsze miejsce. Dlatego 
nie dziw, że wszystko to znajduje swe odzwierciedlenie w pie- 
śniach ludowych. Niezaprzeczonem jest, że Żydzi w melodyach 
swoich zachowali do dziś dnia charakter oryentalny, który przy- 
wieźli z Azyi i w czasie współżycia z Arabami w  Hiszpanii 
przechowali. Zmiany, jakie w  różnych czasach w  muzyce za- 
szły, nie przeszły bez w p ływ u u nas. Intonacya żydowska, po- 
dana przez radcę cesarskiego nadkantora Józeła Singera: E, 
F, Gis, A, H, C, D (także D,s) E, spowodowała odpowiedź 
nadkantora Deutscha z W rocławia, który w jeddnym artykule 
austryacko-węgierskiej gazety kantorów, w następujący sposób 
się wypowiada: ״Intonacya ta jest właściwie frygijską, tylko po- 
nieważ Żyd jako wschodni typ jest więcej pot ędliwy, podwyż- 
szył on G na Gis. W łaściwość melodyj mających tę intonacyę 
wskazuje ślady używanej w  średnich wiekach frygijskiej into- 
nacyi kościelnej, a u ״Chasonów“ używa się znaczenie ״ łregij- 
ski" równobrzmiące z ״ fryg ijsk i“ . Co jest więc typowem zna- 
mieniem muzyki żydowskiej ? Ograniczam się tylko na świeckiej, 
a religijną zostawiam na później- Na wstępie zaznaczyć muszę, 
iż żydowskie pieśni ludowe są utworami przeciętnych ludzi, 
którym nie chodzi wcale o stawę światową i z tego powodu 
są autorzy tych pieśni nieznani. Językiem żydowskiej pieśni lu- 
dowej jest ״żargon“ , którym naród nasz od k ilku  w ieków  się 
posługuje. Kilka pieśni hebrajskich, które istnieją, jakoteż w ró- 
źnych językach uiożone pieśni syońskie, omówię później. Co 
do treści, zajmują się żydowskie pieśni ludowe niedolą narodu, 
tęsknotą za krajem ojczystym i wyzwoleniem przez Messyasza, 
oprócz tego są także pieśni bijące zdrowym humorem n. p. 
״ Der Humentasch“ , pieśń o ״ Schlimesaineze“ , o ״ Kurtenspieler“  ׳
o ״ Szojchet“  i t. p. — Największa liczba pieśni, naturalnie naj- 
później powstałych, opiewa miłość. (Powstanie niektórych przy- 
pada na nasze czasy, a twórcy ich n. p. Safir, który umarł 
w  r. 1908 w' Przemyślu, posługują się propagowanym przez 
teatr żydowski ״ Hochstapler — żargonem“ . Naiwność i prostota
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w niektórych wierszach nie da się wprost nachwalić. Naturalnie 
że nie opiewają one miłości jakiegoś rycerza do szlachcianki, 
ale zato cichą tajną miłość dwojga biednych dzieci żydowskich, 
które z jednej strony walczyć muszą z losem, z drugiej strony 
z fanatyzmem swych rodziców.

Jak cudne są p ieśni: ״Fyn wanyn stammt inser Liebe“ ,
Die bist mein Tre״ ist“ — ״Ich nem nor die Feder in die Hand“— 
 ,Ich klug in wein zi man Gebojren“ — Prócz pieśni miłości״
należy uczynić wzmiankę o następujących pieśniach: ״ [)as Lied 
von der Eisenbahn“ , m as W interlied“ — ״Das Lied vin der 
Jesoime“ a najbardziej znana pieśń to: ״Das Lied von der ge- 
fangenen Nachtigall“ . S łowa i melodya W olfa Ehrenkranza ze 
Zbaraża (W ełwały Zbarażer). W  pieśni tej narzeka na własny 
los, bo jako wolnomyślny człowiek z powodu zapału dla wie- 
dzy, a głównie z powodu zbytniej szczerości wiele znosi od 
swoich towarzyszy a nawet od własnej żony.

Przejdźmy teraz do muzyki a w łaściw ie do melodyi ży- 
dowskich pieśni ludowych. Niektóre melodye są według zw yż 
wspomnianej frygejskiej intonacyi zbudowane. Najbardziej znane 
są: Das Lied von der gefangenen Nachtigall, powstałe w 90 
latach, ״Ich setz mich anyder zi dem Fortypian“ , w  końcu 
 Yerweint jn verklugt11, powstała z początku XIX. wieku a może״
i wcześniej Melodyę ostatniej pieśni obdarzył Goldfaden innym 
tekstem i tytułem bo: ״Der judische Passport“ . Pieśni w Dur 
trzymanych nie ma dużo, najbardziej znana: ״Ech nebach bidny 
Pastach“ , dale j: ״Moische Montefiore״, i zawadjacka pieśń ״Ich 
Sawały pijak bin ich mir a wojła  Jing“ . Żydowskie pieśni lu- 
dowe trzymane są głównie w  Mol, nawet i te humorystyczne, 
choć Żydzi chętnie skale podnoszą lub zniżają. 'W  Dur znacho- 
dzirny septimę o pół tonu zniżoną, w  mol drugi stopień idzie
0 ton w górę, to samo się zwykle dzieje z trzecim a bardzo 
często z czwartym. W ogóle lubują się Żydzi w  interwałach
1 skokach bardzo często w yryw a melodya ze średnicy by pó- 
źniej znowu spaść, to też rytm nieregularny i obfituje w  mu- 
zyczne ״ozdóbki“ . Rozumie się, że pieśni żydow skie  tam tylko 
są śpiewane, gdzie nietylko żargon jest językiem ludowym, ale 
i duch żydowski warstwę społeczeństwa zespala, a więc w  Ro- 
syi, Galicyi, Bukowinie i Rumunii. W  Czecach, Chorwacyi,
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i Węgrzech, gdzie wprawdzie żargon jest w użyciu, ale duch 
żydowski oddawna zamarł nie ma już żadnych prawie śladów 
żydowskiej pieśni ludowej. Najwyższym ideałem wspólności 
żydowskiej w pieśniach, są pieśni religijne Sulzera (to samo 
można by powiedzieć o całej zachodnej Europie). Dotychczas 
niestety nie okazał się jeszcze nienaganny pod względem mu- 
zycznym, zbiór żydowskich pieśni ludowych• Pieśni Warszaw- 
skiego znane pod tytułem (W arszawsky — lieder) zawierają 
w sobie k ilka pereł prawdziwej muzyki, jak na przykład: ״ZionN 
 Kalt in jeder״ ,Dem Udler k!ugu״ — “Wie halt ich dus aus״
E iwerN Są to jednak stare melodye do których Warszawsky 
tylko tekst dorobił. I tak na przykład melodya do pieśni ״Z ionu 
jest w wszystkich małych miasteczkach galicyjskich znana u 
naszych dziewcząt, jako miłosna śpiewka, dla tego niesłusznie 
nazywa Rabinowicz Schulem Alajchem W arszawskiego twórcą 
tych pieśni. Pieśń ״Alef beis“ , jest przez niejakiego Nadia skotn 
ponowaną, grzeszy jednak niezgrabnością, brakiem polom au- 
tora, a melodya sama jest w  najwyższym stopniu monotonną 
a dla tego i nudną. Przetworzenie tej pieśni, ale dużo piękniej- 
sze i melodyjniejsze 71Das Besingen der Kale“ jest rzeczywiście 
Warszawskiego, a dochodzi zenitu w dołączonej części ״Die 
Rud“ (taniec), której doskonały tekst jeszcze doskonalszą me- 
lodyą jest objęty. A  choć ״mol“ przeważa, tyle ma pieśń świe- 
żości, że potrafi w człow ieku wywołać uczucia szczęścia i ra- 
dości. To też zwyż wspomniane pieśni bardziej się nadają do 
wtóru wesela niż bezmyślne ״gadania“ Batchena. Niestety piękny 
wieniec pieśni Warszawskiego dwie oszpecają a te są: ״ lan- 
chyn der Triibacz“ i ״Der Seide mit der Babyn“ . Posunął się 
W arszawski za daleko, kiedy wyjątek z Barona cygańskiego 
i uliczną dumkę ruską na żydowskie ochrzcił, może dlatego że 
chętnie je Żydzi śpiewają.

Pieśni Goldfadena dalej poszły aniżeli Warszawskiego, a 
chociaż wchodzą one w  zakres teatru, muszę o nich tu wspo- 
mnieć bo nazwa kompozytora jest głośna. Dla Żydów zachodu 
Gułdfaden jest wielkim muzykiem, choć nic po za imieniem nie 
znają. Pochodził z ludu, znał talmud, mniej moderną a wcale
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już nie znał muzyki. Rozbijał się po Galicyi, Rosyi i Rumunii, 
gdzie się dużo ludowych pieśni nauczył, a które później do 
prac teatralnych zużył. Nawiasam mówiąc były to początki ״mit 
Janz und Gesang“ bez formy i stylu, które roiły się od meio- 
yi kantorów i grajków. Prócz tego zapożyczał się u pieśni 

polskich, ruskich, rumuńskich a nawet niemieckich. Do melodyi 
dobierał słowa, że raczej o poezyi nie muzyce u niego mowa 
byc może. A  kiedy spytamy co Gołdfaden dla muzyki żydo- 
w skie j zrobił, odpowiemy: zaszkodził jej, gdyż każda muzy- 
czme wykształcona jednostka przy muzyce Goldfadena, przez 
niepowołanych osobników w dodatku instrumentowanej, ramio- 
nann wzruszyć musi. Pozostaje nam jeszcze omówić pieśni 
hebrejskie i w obce języki tłumaczone, pieśni syońskie. Na 
pierwszem miejscu muszę wspomnieć o hymnie żydow skim : 
naukwah. 1 ekst przez Imbera, muzyka przez nadkantora Fried- 
landa z W rocławia. ״A l thal weal matar“ , (tekst Schapiry, mu- 
zyka Garfinkla, London — Neis Zioną, — A l Aboth Herzl, 
muzyka obu pieśni Ehrlicha ze Lwowa, prócz tego wiele pieśni 
kantora M inkowskiego, dyrygenta chóru i Nowakowskiego, obaj 
z Odessy, i Bernsteina kantora w W ilnie. Pieśni wcale piękne 
choć skromne. Z tłumaczonych pieśni żydowskich wymienić 
należy: ״Dort w o die Zeder“ , słowa Dra I. Felda, muzyka 

adla, ״Znasz ty ten kra j“ słowa profesora A. Spata w  Stryju, 
muzyka f i . Ehrlica, który również tekst na niemieckie przetłu- 
maczył. Pieśń ta znajduje się w zbiorze pieśni wydanym w Na- 
dwornie, na jeden głos choć pierwotnie dla chóru przeznaczona. 
O reszcie szkoda pisać, nic w nich żydowskiego. Jedne to ban- 
kietowe pieśni niemieckie, inne polskie ״brukowe śp iew ki“ a 
przykładem na to niektóre pieśni zw iązków  żydowskich. Do- 
tychczas niestety żaden z fachowych muzyków nie pokusił się 
żydowskie motywy ludowe, artystycznie obrobić, bo wielcy 
muzycy i dyrygenci wyznania mojżeszowego, używają wszy- 
stkiego by swe pochodzenie przed światem zataić a innych, 
c°by tworzyć chcieli, pożera troska o byt. A  co dotychczas 
istnieje, to nędzne tw ory dyletantów, choćby je w najszumniej- 
sze tytuły ubrano ja k : Wieniec melodyi żydowskiej, Jubileums —
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ouwerture Chanson Hebreiąue, przecież zaszczytu muzyce, ży- 
dowskiej nie przyniosą.

Lecz żyw im y nadzieję, że w  niedalekiej przyszłości mu 
zyk żydowski pokaże światu w melodyi psychę żydowska, jak 
Chopin polską, Liszt węgierską.

Pan J. Laufbahn z Jerozolimy przesiał nam list, który 

oddajemy tu w polskiem tłómaczeniu:

D O  M O IC H  S IÓ S T R  w  G O L U S IE !

N ie  w iem , ja k  się to  działo, że do Je rozo lim y zabłąka ł się 
jeden z osta tn ich  num erów M״  a r ii“ , w  k tó ry m  umieszczona b y ła  
korespondencya z D ęb icy . Czyta łem  ją  z w ie lką  ciekawością, bo 
jestem , uchroń nas od tego  Boże, w ychow ankiem  owego nędzne- 
go m iasta, i stare cien ie przeszłości zaczęły m ię om otać 1 strach 
m nie zdjął... N ie  w iem , czy w y  w  Golusie p o tra fic ie  w ogó le  ta k  
czuć, ja k  ja  czułem w  czasie czytan ia  te j korespondencyi, k tó ra  
posiada raczej ch a rak te r nekro logu Ł״ — . a tw o  sobie p rzypo- 
m n ieć“  —  m o d litw y  za dusze um arłych !... cegoś, co n ig d y  me 
is tn ia ło . Pam iętam  jeszcze d rog ie  s io s try ! P rzypom inam  sobie 
jeszcze czasem golus, sny i  m arzenia, co ja k  b a ń k i p rysną m y- 
d la n e !... N ie  a k t oskarżenia ja  p rzec iw  w am  w ytaczam , lecz
praw dę chcę w ypow iedzieć.

Praca W asza n ig d y  nie b y ła  poważna, n ig d y ! i d la tego  
nie w yda je  też p lonów . Ciało bez duszy żyć nie m oże! Jeśli 
naw et znalazł się k iedyś jeden, co poważnie po jm ow ał swoje za- 
dania, to  z ru jnow ał się fizyczn ie  i  duchowo d la tego, że b y ł jeden, 
a c i wszyscy, pozorn i jego  pop leczn icy, pom ocn icy, w łaśnie c! 
״ um undurow an i“ ego istycznem i pow odow a li się pobudkam i lub 
też ty lk o  udaw ali p ilną  krzą tan inę  a b y li to  przeważnie tacy, co 
najm nie jczego nie m ie li po jęc ia  o tern, co to  w łaściw ie  oznacza 

Żyd.
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I próżno um artw iac ie  się, kochane s io s try ! N aród  żydow ski 
n ic  w  n ich  nie s trac ił, rów nież Pa lestyna n ie  botrzebu je  ta k ich  
p ion ie rów , bo ta cy  m o g lib y  tu  ty lk o  zawlec golus.

I  esym istam i s ta li się ow i m arzycie le, n ic  dziwnego, wszak 
to  w  modzie dziś czytu je  się Nietzscheg*o i staje się ״ a rys tok ra ta  
d uchow ym - i z g ó ry  spogląda na tę... ״ zabawkę dz iec i“ P״ . a rtya  
m nie k rę p u je “  pow iedzia ł m i jeden z n ich, n im  jeszcze zrzucił 
czap iynę  z Cr. B y ło  to  w  zim ie w ieczorem  k ręc iłem  się z n im  
tu  i tam , w pa tryw a łem  ze zdziw ieniem  w  jego  oczy, poznałem 
czem to  pachnie...

N״ iecha j um arli um arłych  g rz e b ią !“

A  w y  ze szczupłą waszą garstką, jeś libyście  chc ie li poważ- 
n ie pracować, m og libyśc ie  w ięcej zdziałać, aniżeli z m ilionow ym  
tłum em  ta k ich ״  czapek s tu de nck ich “ .

Najserdeczniejsze pozdrow ien ia  z P a les tyny  

zasyła W asz koleg*a

J. Laiifbahn.

Od Adminisiracyi■

Z powodów od nas niezależnych numer ten wychodzi spóź- 
niony. W zamian za to powiększamy tym razem jego objętość 
bez podwyższenia ceny.

Administratorów prowincyonalnych ostrzegamy, że w razie 
niewyrównanie długów w najkrótszym czasie wysyłka ״M oru“ na 
ich adres ustanie.
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Dochódjz" wie-
B r z e ż a n y :  Ch. W illner 10 K.
L w ó w :  Dochód z festynu 83 K. 80 h. 

czorku 56 K. 42 h. — H. Rubin 50 h.

Przy urządzaniu wieczorków i różnych zabaw, pamiętajcie 

o funduszu prasowym ״Morii“.

Lokal redukcyi i adm inistracyi: 

LWÓW, SKARBKOWSKA 3. I. p.

Administrator g łów ny: Bernard Meyer, Lwów, Zamarstynówy 

Lwowska 68.

UWAGA: Wszelkie przesyłki pieniężne i listy polecone uprasza się
posiać na adres: ADOLF RUFF, Lwów, ul Janowska 84a.

REDAGUJE K O M IT E T  pod przewodnictwem IZ Y D O R A  SCHNEIDERA. 
W ydawca i odpowiedzialny red ak to r: JA K O B  GRLNBERG .

Z drukarni Ign. Jacgera, Lwów, Pasaż Hausmana 5.



* W. I ' ,, .f- <*־** ; 

flltneuland'99

| (obecnie »Palestina«) i

LMiesięcznik w języku niem. redagowany^
| przez prof. Warburga. I
f Roczniki 1904, 1905, 1906 do nabycia f  
I w adm. illorii Lwów, Skarbkowska 3. i . p. I

i Cena rocznika 3 korony. J

J- K IR TO N .

Leon Pinsker
Jest to jedyna wyczerpująca i 

starannie opracowana monogra- 
fia, jaka się dotąd ukazała w ję- 
zyku polskim o Leonie Pinskerze, 

autorze ״ Autoemanzipation“ . 
Cena 2 0  11. Zamawiać: Moriah, 

Lw ów , Skarbkowska 3. I. p.

zamawiać można:

,MORIAL1“ Lwów
Skarbkowska 3. I. p.

HASZACH AK
Pismo illu s tro w an e  d la  d z ia tw y  

i m ło d zieży  źd ow sk ie j. 
W ychodzi 1. i 15. każdego mieś*

) Pismo n asze  m a na  ce lu  w z b u d z e n ie  
uczucia n a ro d o w o -ź y d o w s k ie g o  w ś ró d  
m ło d z ie ży  n asze j p rz e z  za m ie s z c z a n ie  

j odpow iedn ich  a r ty k u łó w , s z k ic ó w  h i-  
) s to ryczn ych , b io g ra fii w ie lk ic h  m ę żów , 
) n o w e l i za g a d e k .
) Pieniądze nadsyłać należy na 
j adres : H. Fast dla ״Haszacharu“ 

Skarbkowska 3.
R o c z n ik i z. r . 1908. po  2 k o r.

• Kirton.

M ojżesz Hess
Jedyna w  p o lsk im  ję zyku  mo- 
nograiia o p ie rw szym  tw ó rc y  sy- 
onizmu naukowego. N a k ła d  pra- 
Niewyczerpany. Jeszcze nie w iele  
egzemplarzy m am y na składzie.

Cena 20 h.

Zam aw iać: M oriah , Lw ów , 
Skarbkow ska 3. I .  p.



Już się ukazała broszura 

p. JÓZEFA G ERSTM ANA p. t . :

Die je״ tztigen K u ltu r- 
u. B ildungs-Fortsch ritte  
un te r dcn Juden Ra- 

lastinas"
Cena 1 egz. 60 h. -  10 egz) 
naraz po 45 h. — Zamawiać: 

Moriah“ Lw״ ów , Skarbkowka 3.

Drukarnia 
Ignacego Jaegera

we Lwowie, 
PHSflŻ HBUSmHHH k. 5 

poleca się.
g Traktat historyczno- —  
o   — =  polityczny.

3 Cena 50 h.

; Zamawiać: ו>moriah׳!
5 kwów, Skarbkowska 3.


